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Aresztowanie Pe laków w Ottohkim
K & n f i s k a ł a  „groźnego** przew/t ‘c/fliA. j po Ĥ â sztoii/ie

Berlin. (Tel. wł.) —  Ja k  donosi p ia  
sa polska, w Niemczech w Opolu i 
okolicy dokonano nowych areszto­
w ań  Polaków  i obywateli niem iec­
kich. Ogółem przebyw a w więzieniu 
w Opolu 31 aresztow anych Polaków 
obywateli niemieckich (w tym  24 o- 
soby aresztowane przed tygodniem). 
In terw enc ja  Związku Polaków w 
Niemczech o zwolnienie aresztowa­
nych bez podan ia  przyczyny osób, 
pozostała bez rezultatu  Z najduią  się 
w śród n ich  dwie m atk i kilkomiesię- 
cznych niemowląt. Związek Polaków 
w Niemczech w ystąpił do władz z pro  
śbą o zwolnienie tych dwóch kobiet 
ze względu na  zły stan zdrowia nie­
m owląt, jednakże bezskutecznie

Pow tarza ją  się również rewizje w 
biblio tekach polskich na W arm ii i 
M azurach pod pozorem  szukania za­
kazanej w Niemczech książki W ań  
kowicza „Na tropach  Smętka". Przy 
lej okazji konfisku je  się inne książ­
ki a przede wszystkim  „K rzyżaków" 
Sienkiewicza. Skonfiskow ano naw et 
p rzew odnik  po W arszawie.

W  au to ry ta tyw nym  państw ie n a ­
rodow o socjalistycznym nic się nie

może dokonać bez porozum ienia i 
zgody czynników m iarodajnych. Czyż 
by powyższe wyczyny Gestapo były 
w yjątk iem ?

Berlin. (Tel. wł.) —  Poszukując co­
raz now ych surowców i nam iastek  
Niemcy odkryły, że dzikie kasz tany  
m ożna doskonale spożytkować Zor 
ganizow ano więc na  wielką skalę 
akcję zbierania  kasztanów w ogro­
dach i pa rk ach  publicznych. W tym  
celu wyznaczono specjalne oddziały 
młodzieży hitlerowskiej.

Statystyka wykazuje, że w Niem­
czech jest 3 m iliony drzew kasz tano­
wych, z k tó rych  uzyskać m ożna 25 
tys. ton kasztanów , z tego zaś m ożna 
o t izym ać milion k ilogram ów  oleju, 
16 m ilionów kg saponiny, 14 m ilio­
nów kg. z iaren kasztanów. Olej m o ­
że być zużyty do fabrykacji  tłusz­
czów technicznych, z iarna do fab ry ­
kacji krochm alu , zaś saponina do fa ­
brykacji tabletek m usujących, n a d a ­
jących się do napojów  m usujących, 
jak  np. lemoniady.

W S K R Z E S Z E N I E  Z A K O N U
mnlliorslśfei/o

Berlin. (Tel. wł.) — Na zjeździe a. 
deptów w szkołach dla przewódców 
politycznych w tak  zw anych „Zam 
kach  zakonnych" (Ordensburgen), ja  
ki odbył się w Dreźnie, zapowiedział 
przewodnczący f ron tu  p racy  d r  Ney, 
że w krótce  u tw orzony zostanie nowy 
zamek zakonny  w Malborgu.

Zamek ten stanie obok średniow ie­
cznego zam ku krzyżackiego (skąd jak 
w iad o m o f ' szerzono k u ltu rę  g e rm ań ­

ską na  wschodnią Europę).
W zam ku tym  odbywać się będą 

podróże po granicznych p row incjach  
wschodnich oraz po granicznych pań  
stwach E uropy  wschodniej, między 
innym i docierać będą naw et do F in ­
landii.

J ak  widać, nowy „zam ek zakonny" 
w M alborgu m a się więc stać p raw o ­
w itym  spadkobiercą  tradycji swego 
średniowiecznego poprzednika.

Chińczycv pode tnują desperackie
k n n t n t f

Szanghaj. —  Agencja R eutera dono 
si: Mimo lokalnych sukcesów na nie­
k tórych  odcinkach nie udało się jed 
nak  Japończykom  przełam ać ch iń ­
skich linii obronnycli. Chińczycy wal 
czą do ostatniej chwili, a w yparci ze

stanowisk, podejm ują  desperackie 
k o n tra tak i

Sytuacja koncesji m iędzynarodo­
wej jest z dnia na dzień krytyczniej- 
szą. Panu je  przekonanie,  że wojska 
chińskie na w ypadek  silniejszego na-'

cisku arm ii  japońskiej, zaryzykują 
m anew r oskrzydlający, przy czym za 
a tak u ją  barykady  i um ocnienia w 
dzielnicy m iędzynarodowej,  ̂co bez 
w ątp ien ia  zmusi m iędzynarodow e 
w ojska do akcji  czynnej.

Blokada w y b rze ży chińskich
Tokio. Ag. Havas. —  W ielkie w ra ­

żenie w Japon ii  wywołało p ro k lam o ­
wanie przez szefa trzeciej japońskiej 
floty ad m ira ła  Hasegaw a blokady 
chińskich wybrzeży od Szanghaju  aż 
po Hongkong.

Blokada m a  być s tosowana wzglę­
dem  żeglugi chińskiej i m a  być w y­
k onyw ana  z całą surowością postano 
wień wojennych. Długość blokow ane 
go wybrzeża wynosi po n ad  1.000 mil

morskich,
W edle ostatn ich  m eldunków , admi 

ta ł  H asegaw a przy  pom ocy podleg­
łych m u  sił rozpoczął b lokadę już we 
środę o godzinie 18-tej.

Now e aresztow ania działaczy ludowych
O statnio władze dokonały  szeregu 

aresztow ań członków Str Ńarodowe-
s°- • • LW  ostatniej chwili o trzym ujem y in 
form acje  o nowych aresztowaniach. 
I tak: w W ilanow ie (pow. w arszaw ­
ski) został aresztowany prezes m ie j­
scowego Koła Str. Ludowego Józef 
Żebrowski wraz z członkiem Koła Ste 
fanem  Drewniakiem.

W  Tarnobrzegu  aresztow ano preze 
*>a zarządu  powiatowego S tronnictw a 
Ludowego —  Korkę. W  Białej Podia-

S ł o j e  do konfitur
Itr. itr ‘A Itr 1 Itr. l*/«_nr. 2 Itr. 
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skiej został aresztow any sekretarz za 
rządu  powiatowego Stron. Ludow e­
go E dw ard  B iatunko wraz z 2 człon­
kam i S tronnictwa. •

W  4 miejscowościach pow. tu rec­
kiego aresztow ano w bieżącym tygo 
d n iu  8 członków Stron, Ludowego. W 
tym  sekretarza  zarządu  powiatowego 
Kucharskiego. W  pow. kaliskim  w 
Czartkach i Górze aresztow ano 5 
członków Stronnictw a Ludowego.

A resztowani we Lwowie pod zarzu 
tem  m ora lnego  przygotow ania zajść, 

ostają  ohecnie poddani badan iom  są 
dowo śledczym Świadczy o tym  n a ­
s tępujący k o m u n ik a t  władz: Przybył 
lo Lw ow a p ro k u ra to r  przem yski dr 

Tymiński.
Prok. d r  Tym iński przesłuchuje a- 

resztow anych, pozostających pod za­
rzutem  czynnego udziału  w ostatn ich  
zajściach chłopskich.

R o L  i

R e w izia  w  lokalu Stronnictwa Naród.
w  Ło d zi

Z Łodzi donoszą: W czoraj w loka-
\ T ^  /J/i-.TTOif a  n r7 \7  l ll .lu s t ro n n ic tw a  Narodowego przy 

P io trkow skie j  86, policja p rzep row a­
dziła rewizję. Równocześnie prezes

S tronn ic tw a Narodowego adw okat Ko 
walski został wezwany na przesłucha
me,

Twoje radio kiepsko teła?
O ddaj je znanej 
fachowej f i r m i e

„ R A D J O F O N “
Kraków, Rynek Gł. 5 te l. 158*06

do naprawy, a będzie grało jak nowe
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K O E D O K H U lfE

GIMNAZJUM
O G Ó L N O K S Z T A Ł C Ą C E

I ow. Żyd. Szkoły Społecznej

W  K R A K O W IE
przyjmuje wpisy do 1-szej 

i 2-giej klasy gimu. Infor­

macje: K R A K Ó W , Stra- 

dom  6/1 tel. 139-88 'od  

godz. 10— 1 2  i o d  4 — 6 . ‘

Jeszcze sprawa 
Poczt i listonoszy

Agencja „E cho"  donosi: Mimo w pro  
w adzenia  insty tucji  listonoszy wiej­
skich, sp raw a  doręczania ko respon­
dencji nadal n a  wsiach szwankuje. 
Gazety codzienne są dostarczane w 
wielu miejscowościach b Kongresów­
ki zaledwie 2 razy n a  tydzień. Kto 
zaś chce sam odbierać p ilną  k o re ­
spondencję J a k  np. dzienniki) w urzę 
dzie czy agencji pocztowej, też m a  
duże trudności, gdyż urzędy te m a ją  
określone godziny urzędow ania , nie- 
zawsze odpow iadające w olnem u cza­
sowi odbiorców T ru d n o  jest żądać, 
by m ały  oddział poczty był o tw arty  
przez cały dzień, ale ustalenie dyżu­
rów do w ydaw an ia  korespondencji,  
zwłaszcza gazet w ciągu dnia, bardzo 
by się przydało.

Zbrodnia na boisku 
sportowym

Na boisku sportowym  w Mińsku 
Mazowieckim odbywała się zabawa, 
na k tó rą  przyszedł podchmielony 28- 
letni Stanisław Kwiatkowski i zet­
kną ł  się tam  ze Stanisławem W ołow ­
skim.

Kwiatkowski żywił do W ołow skie­
go głęboką nienawiść na  tle miłości 
do jednej kobiety. Ponieważ n iew ia­
sta więcej sprzyja ła  W ołowskiem u, 
wzgardzony k o n k u ren t  postanow ił 
usunąć przei iw nika ze swej drogi.

Kwiatkow ski wszczął z ryw alem  a- 
w an turę  i dobywszy w pew nej chw i­
li noża, ugodził go p a ro k ro tn ie  w 
piersi, k ładąc  tru p em  n a  miejscu
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Z Ó 4 W N Ł  P O L E M I  K
Przeżywam y, specjalnie w osta t­

n ich  dniach, cieżkie chwile, z k tó ­
rych  ludzie nie da ją  sobie sprawy, po 
nieważ o nich albo w ogóle nie wie­
dzą albo coś wiedzą przekręconego, 
w yolbrzymionego albo rozmyślnie 
zmniejszonego.

W  tym czasie człowiek więcej niż 
kiedykolw iek potrzebuje  w ytchn ie­

nia  dla umysłu, a co może być lep­
szym w ytchnieniem  niż hum or, weso 
łość? Taki m ater ia ł  jest zaw arty  w 
polem ikach między ,,Czasem" a ^Ga­
zetą Polską".

Główny spór toczy się o to, czy „G. 
P .“ względnie jej naczelny redak to r  
p. Bogusław Miedziński m a  praw o 
przem aw iać  w im ieniu OZN, czy też 
nie m a  tego p raw a, za tym  p rzem a­
wia jako  osoba p ryw atna. P. Miedziń 
ski twierdzi: wszystkie a r tyku ły  o O. 
Z. N. są uzgadniane z płk. Kocem al­
bo naw et przez niego p rzed  odda­
niem  do d ru k u  czytane, dalej tw ie r­
dzi, że jako  długoletni w spó łpracow ­
nik ideowy i przyjaciel płk. Koca 
zna tak dobrze jego intencje, że u- 
waża się za upraw nionego p rzem a­
wiać w jego imieniu.

Na to odpowiada „Czas": to nie wy 
starcza. Stosunki koleżeństwa, b ra ­
te rs tw a broni nie p o k ry w a ją  się z 
po trzebą wspólnych poglądów te zaś 
p. Miedziński ty lokrotnie  zmieniał, 
że nie są obecnie równoległe z poglą 
dam i OZN. i dlatego właśnie p. Mie­
dziński nie m a  p raw a przem aw iać w 
im ien iu  OZN.

Kto m a  rację. P rzypom inam y  ch a ­
rak terystyczny  incydent- W  jednym 
ze swych przem ówień w pierwszych

W szech św ia to w ej s ta ­
wy Ja sn o w id z  P ro f. Dża- 
m i, zało ży c iel „ P o ia d n ia  
Ż ycia" w  B e rlin ie  i D re  
źnie, tw ó rc a  dz ie ł a s t ro ­
log icznych . O ile  w edle 
ob liczeń  k a b a lis ty cz n y ch  

i w iz ji m ed ia ln e j w y g ra n a  n a s tą p i, p rześle  
każdem u zgłaszającem u się  zupełn ie darm o  
lo s. Ja sn o w id z  P ro f . D żam i d a je  k a żd e m u  
s tu p ro c en to w e  p rzep o w ied n io . Z dobędziesz  
•klucz, k tó ry m  o tw orzysz  sobie w ro ta  do szczę  
ścla  i dobrobytu. T a je m n ic a  lo te r  tk w i w 
T w o .m  im ien iu . P o d a j im ię , d a tę  u ro o z en .a , 
k ilk a  w łosów  d la  k o n ta k tu , o ra z  fo to g ra fię  
o  ile p o siad asz , a  pow iem  Ci, ile i czy w  ogó 
le  w ygrasz . Przepow iednie, w skazów ki, h o ­
roskopy: życiow e, m iłosne, kradzieże, zako­
pane skarby, odnalezien ie zagin ionych osob  
stan ow ią  tajem nicę T w ego szczęścia . N ade- 
41ij jed en  z ło ty  n a  p o rto . B ezp ła tn y ch  h o ro ­
sk o p ó w  n ie  w ysy łam . Poradnia Życia J asn o­
w idza P rof. D żam i, K raków, W ielopole  3.

KU PO N  n a  zn iż o n ą  o p ła tę  w  „ P o ra d n i Ży­
cia* Ja sn o w id z a  P ro f. D żam iego. 78/37

dniach  w ystąp ien ia OZN na widok 
publiczny oświadczył płk. Kowalew 
ski, że p. Miedziński jeśł łącznikiem 
między OZN a Sejmem. P. Miedziń­
ski kategorycznie tem u zaprzeczył — 
płk Kowalewski przyznał, że „zaszło 
nieporozum ienie". Po tym  dziwnym  
w ypadku p. Miedziński znikł na  p e­
wien czas z horyzontu , nie występy- 
wał w Sejmie, nie pisał w „Gazecie 
Polskie j"  —  wrócił w tym sam ym  cza

sie, gdy płk. Koc wyjechał zag ran i­
cę—  wrócił i odrazu żyrow ał się jako 
tuba  p rasow a OZN., polem izując w je 
go im ieniu z „Czasem".

Nikt oczywiście poza paru  w tajem  
niczonymi rzeczywistego s tanu  rze­
czy nie zna. Wszyscy na tom iast  w ie­
dzą, że wedle m ia roda jnych  ośw iad­
czeń OZN nie m a  własnego organu  
prasowego, co nie wyklucza możli­
wości posługiw ania  się czy „Gazetą

Polską"  więcej, a „K urierem  P o ra n ­
nym " mniej.

Dla pos tronnych  spraw a ta nie 
p rzedstaw ia  większego znaczenia p o ­
za m ożnością zabaw ienia się czyta­
niem  obustronnych  polemik. Starszy 
p an  M. m onitu je  młodego (j. m.), nie 
szczędząc m u naw et przym ow ki, ze 
jeszcze nosił koszulkę w zębach, gdy 
on już był z płk. Kocem działaczem 
w spraw ach niepodległościowych. Do­
bre i to, pow tarzam y, n a  ciężkie cza­
sy. Na więcej, jak  n a  hum orystyczne 
po trak tow an ie  sp raw a  tej polemiki 
nie zasługuje

G D A N S K - P O L S K A
Czytamy w p ism ach następujący  

k o m u n ik a t  o charak terze  u rzędo­
wym, podany do pism przez PAT:

„ S en a t W oln eg o  M iasta  G d ań sk a  z a ­
rz ąd z ił w ty ch  d n iac h  p rz en ies ien ie  sze ­
reg u  uczn ió w  n a ro d o w o śc i p o lsk ie j, u- 
częszcza jący ch  do  p ry w a tn y c h  szkó ł P o l 
sk ie j M acierzy  Szko lnej, do szkó ł o k rę  
gow ych  z n iem ieck im  języ k iem  n a u c z a ­
nia.

W  zw iązk u  z tym , w obec n ieo b e cn o ­
ści w ,G d a ń s k u  m in is tra  C hodackiego , 
z a s tęp ca  k o m isa rz a  g en era ln eg o  ra d c a  
P e rk o w sk i z łoży ł w  Senacie  o stry  p r o ­
tes t p rzec iw  pow yższem u z a rząd zen iu , 
ja k o  sp rzeczn em u  z u m o w ą po lsko- 
g d a ń sk ą  z d n ia  18 w rz eśn ia  1933 ro k u

Czy to pierwszy w ypadek n iedo­
trzym yw an ia  przez Gdańsk um ów za­
wal tych z Polską? Tych um ów  jest 
tak a  moc, że i najbieglejszy specjali­
sta nie po traf iłby  podać faktycznej 
ich ilości — ezy nie czytam y codzien­
nie, że prześw ietny senat zrobił to i 
owo, co sprzeciwia się jednej z tych 
um ów ? Przecież Gdańsk to stała r u ­
b ry k a  w naszych pismach, jak p ie r­
wej był stałym tem atem  o m aw ian jm  
na Zgrom adzeniach i R adach Ligi 
Narodów, aż n a  tym polu  Gdańsk 
zatryum fował.

Dziwne stosunki zapanow ały  mię 
dzy Polską a Gdańskiem właśnie od 
r. 1933, ruku  objęcia władzy w Niem­
czech przez hitlerowców. Ii to dziś je­
szcze wierzy, że to „w olne" miasto 
jest nap raw dę wolnym, tj. w g ran i­
cach usta lonych  t rak ta tam i i um ow a 
mi? T ra k ta t  wersalski, wydzielając 
Gdańsk z okręgiem z obszaru Rzeszy 
niemieckiej względnie Prus, m  at na 
oku realny  interes: dać Polsce p rzy ­
stęp do m orza i w yelim inować w pły­
wy niemieckie n a  wydzielone te ry ­
torium . J ak  wiele postanow ień tego 
trak ta tu ,  tak  i postanow ienia  dotyczą 
ce Gdańska zostały przez Niemcy h i­
tlerowskie jednostronn ie  przekreślo  
ne. Najsilniejszym na to dowodem  
jest ten obecny stan rzeczy, że w 
G dańsku „Gauleiter F o rs te r"  m a  wię­
cej do gadan ia  niż urzędowe jego w ła­

dze z Senatem  i jego prezesem na cze­
le.

Za ery tzw. w ejm arsk ie j  w Niem­
czech od 1919— 1933 Senat gdański 
w ogólnych zarysach dotrzym yw ał 
postanow ień  trak ta tow ych. Z ze­
wnątrz, tj. z Berlina nie mieszano się 
jawnie, a naw et ostentacyjnie  w sto­
sunki polsko - gdańskie. Nie do po ­
m yślenia była wówczas taka  „pom ył­
ka" , żeby kanclerz niemiecki udzielał 
exequator kanclerzow i zagraniczne­
m u w G dańsku —  prerogatyw a, p rzy­
sługująca wyłącznie prezydentowi 

Rzplitej Polskiej. Nie do pom yślenia 
był wówczas taki prosty gwałt, o j a ­
k im  donosi powyższy kom unikat.

BIURO 518/37
BUCHALTERYj NO REWIZYJNE

1. Guinbaum
Kraków, Floriańska 44, II p. l / a  

Tel. Nr. 181 09
Zakłada księgi —  sp o r z ą d ź  b ilanse, roz 
liczen ia  —  nadzór, porad* buchalteryjne  
i przyjm uje rów nież prace na prow incji

1 KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

Nie do pom yślenia  było też, aby jak i­
kolwiek polski m in ister spraw  za­
granicznych  p rzyjm ow ał obojętnie 
czy naw et z urzędow ym  tylko p ro te ­
stem tysiące —  w yraźnie tysiące —  
ukłuć szpilkowych, na  jak ie  Gdańsk 
pozw ala sobie w ostatnich czterech 
latach.

Cóż z tego, że polska opinia publicz 
na, cała bez różnicy stronnictw , jest 
oburzona i żąda energicznego w y s tą ­
pienia? Gdańsk, widząc, że p ro w o k a­
cje uchodzą m u bezkarnie, pozw ala 
sobie na coraz większe. O sta tn im  ce­
lowo i świadom ie przeprow adzonym  
dążeniem  polityki Gdańskiej pod d yk­
ta tu rą  p. F o rs te ra  jest zrealizowanie 
hasła  „zun ick  zum Reich". A logi­
ka  wypadków  jest tego rodzaju, że 
pierw ej czy później do tego dojść m u ­
si.

Niemcy z tak im  powodzeniem  u- 
praw ia ją  w ostatn ich  la tach  polity­
kę „fak tów  dokonanych", że zasto­
sują ją  bez obawy o następstw a także 
odnośne do Gdańska. A co wtedy —  
zapóźno —  zrobi Polska? Ja k  będzie 
wtedy wyglądała jako  wielkie m o car­
stwo?

Ostrzegamy, póki k lam k a  jeszcze 
nie zapadła L.

P . Minister Rolnictwa Poniatowski
w  Ło m ży

P. Minister Rolnictwa Poniatow ski 
dokonał objazdu 3-ch powiatów: 
Łomżyńskiego, Ostrowskiego i O stro­
łęckiego, do tknię tych  k lęską posuchy. 
W  Łomży p. Min. osobiście bada ł w 
Starostwie Pow iatow ym  przygotow a­
nie pom ocy rolnikom , dotknię tym  kię 
ską i sposób podziału żyta, p rzydzie­
lonego przez Rząd jako  pom oc do ob­
siewu ro ln ic tw a jesiennego. Sprawy 
pom ocy były wszechstronnie przygo­
tow ane i władze powiatowe oczekują 
tylko nadejśc ia  zamówionego zboża 
na  stacje kolejowe. P. Ministrowi to

warzyszyli: Dyr. D epartam en tu  Roi 
nictw a p. Rudnicki, Naczelnik W y ­
działu Rolnictwa W ojewódzkiego p. 
Czarnocki, Prezes Izby Rolniczej p. 
M ystkowski, Prezes Zakładów P rze­
m ysłowo - Zbożowych w W arszaw ie 
p. Królikowski i sekretarz  osobisty 
w raz otoczeniem. Z Łom ży p. Min. 
udał się w towarzystwie Starosty Po- 
w iatowgo p. Kauckiego, inspektora p. 
Szabelli i inż. Żelaznego do Zarządu 
Gminy Rutki, gdzie zbadał działalność 
Komisji Gminnej niesienia pomocy 
ro ln ikom  i odjechał do Białegostoku.

P H ź ł ^ O
PRAWO NOWONABYWCY PRZED­
SIĘBIORSTWA ROZWIĄZANIA U- 
MOWY Z PRACOWNIKIEM Z PRZY 
CZYNY, POWSTAŁEJ PRZED NA

BYCIEM PRZEDSIĘBIORSTWA
Przepis art. 32. Rozp. Prez. Rz. P. 

o um owie o pracę pracow ników  urny 
słowych stanowi, że p racodaw cy słu­
ży p raw o niezwłocznego rozwiązania 
um ow y z pracow nik iem  z w ażnych 
przyczyn. Przepis  zaś art.  35 pow oła­
nego rozporządzenia stanowi, że w 
w ypadku przejścia m a ją tk u  lub przed 
siębiorstwa w czasie t rw an ia  s tosun­
ku  pracy w posiadanie innej osoby, 
s tosunek p racy  trw a nada l  bez zm ia­
ny.

Na zasadzie tych przepisów w spo 
rze p racodaw cy z p racow nik iem  s ta­
n ą ł Sąd Najwyższy na  stanowisku, że 
należy uznać, iż p racodaw ca zacho­
w uje  także praw o rozwiązania um o­
wy z pracow nik iem  z powodu ważnej 
przyczyny lub winy p racow nika, cho­
ciażby ta  ważna przyczyna lub wina 
odnosiła  się do okresu  p rzed  przej­
ściem m ają tk u  lub przedsiębiorstw a 
w posiadanie nowego pracodawcy.

# Ż Ę C I f
(I. G. 82(3/32).

WŁAŚCIWOŚĆ SĄDÓW PRACY
W  myśl Rozp. Prez Rz P. o Są­

dach Pracy, Sądy te powołane są do 
rozstrzygnięcia spraw  spornych  cy­
wilnych, w ynikającycn  ze stosunku 
p racy  i nauk i zawodowej pomiędzy 
p racodaw cam i a p racow nikam i, lub 
uczniami, oraz pomiędzy p racow ni­
kam i tego samego przedsiębiorstwa, 
tudzież do rozpoznaw ania  sp raw  k a r ­
nych o przekroczenie przepisów p ra ­
w nych  o ochronie p racy  najem nej.

W łaściwość Sądu P racy  uchyla  wła 
ściwość władz adm inis tracy jnych , o- 
raz Sądów Powszechnych. S trony  wio 
dace spór nie mogą zrzec się właści­
wości Sądu P racy  na  rzecz Sądów P o ­
wszechnych, mogą jednak  poddać  k a ­
żdą poszczególną spraw ę orzecznic­
tw u  Sądu Polubow nego W spom niane  
rozporządzenie jednak  nie zabrania  
s tronom  zrzeczenia się właściwości 
Sądu Powszechnego n a  rzecz Sądu 
Pi acy.

Takie  zrzeczenie p rzy ją ł  Sąd Naj 
wyższy, w sporze p racow nika  p rze­
ciw pracodaw cy, jako  dom niem ane

albowiem pozw any  pracodaw ca przed 
w dan iem  się w spór co do istoty sp ra ­
wy, nie zgłosił zarzu tu  niewłaściwości 
Sądu Pracy. (G. II. R. 144/33).

RYSOWNICY SĄ BEZWARUNKO­
WO PRACOWNIKAMI UMYSŁÓW.

Za pracow ników  um ysłow ych w ro 
zum ieniu  Rozp. Prez. Rz. P. o u m o ­
wie o pracę  p racow ników  um ysło­
wych, uw aża się między innym i oso­
by spełniające czynności b iurowe i 
kancelary jne , oraz rachunkow e, r y ­
sunkow e i kalkulacyjne .

W  związku z tym  przepisem  w spo 
rze pracow nika z p racodaw cą orzekł 
sąd najwyższy, że okoliczność, iż p ra  
cownik, spełniający czynności ry su n ­
kowe nie p ro jek tow ał samodzielnie 
rysunków , lecz pracow ał pod  kierów 
nictwem, nie odbiera m u  ch a rak te ru  
p racow nika  umysłowego, albowiem 
c h a rak te r  ten nie jest ustaw owo u za­
leżniony od wyłącznej w łasnej tw ór­
czości pracow nika. (C. I. 2311/33). 
WYNAGRODZENIE PRACOWNIKA

ZA NADLICZBOWE GODZINY 
PRACY

W  myśl przepisu  art. 16 ustaw y o 
czasie p racy  w przem yśle i handlu , 
p raca  w godzinach nadliczbowych

m a być w ynagradzana  conajm niej  50- 
procen tow ym  dodatk iem  do płacy nor 
m alnej. Za godziny nadliczbowe po­
n ad  2 godziny dziennie, oraz za p ra ­
cę w godzinach nadliczbowych, przy 
pada jących  na  noc, lub w niedzielę i 
święta, dodatek  ten  m a wynosić co­
na jm nie j  100 proc. P rzy  p racy  ak o r­
dowej dodatk i powyższe m ają  być 
obliczane na  podstawie płacy za czas 
o ile ich um ow ą w danym  zakładzie 
inaczej nie unorm ow ano.

Na zasadzie powyższego przepisu 
zapozwał p racow nik  pracodaw cę o 
w ynagrodzenie za p rzepracow ane go 
dżiny nadliczbowe. Pozw any p raco ­
daw ca zarzucił, że p ra ca  pow oda w 
godzinach nadliczbowych była dla 
b ra k u  zezwolenia władz zabroniona.

Sąd najwyższy orzekł, że w ynagro­
dzenie za pracę w godzinach nadlicz­
bowych należy się tylko wtedy, je ­
żeli powołane do tego władze udzie­
liły zezwolenia n a  pracę  w godzinach 
nadliczbowych, poza tym zaś może 
pow stać  dla p racow nika  tylko p re ­
tensja w razie niesłusznego wzbogacę 
nia się p racodaw cy jego pracą. (C„ 
II. Rw 1893/33).

Dr .W. Sz.
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CO J E S T  Z  „F^flNTES* M0R6ES“ ?
Oba te s tronnic tw a robotnicze nie 

m a ją  poważniejszych wpływów 
w śród  m as robotniczych. W  dalszym 
etapie przyłączyć się m ają  chrześci­
jańskie  organizacje zawodowe. W 
ten sposób m iałaby  pow stać p ar tia  
katolicka, s tanowiąca coś pośrednie­
go między S trom i.ctw em  Narodowym  
a S tronnictwem Ludow ym . Ale łu ­
dzą się autorzy, jeśli przypuszczają, 
że taka  p a r t ia  może się dzisiaj ostać.

W spółpraca  S tronn ic tw a Ludow e­
go i PPS. stała się fak tem  bezspor­
nym. W pływ y obu ug rupow ań  zarów ­
no pod względem m asow ym  jak  i dy ­
nam iki działania, są tak  naoczne, że 
takie odpupki jak  Ch. D., N. P. R. i 
tem u podobne związeczki nie są zdol­
ne im w niczym zagrozić. Nie są 
konkurencją .  To też „ F ro n t  Morges“ 
nie odegra żadnej roli. Pozostaje en ­
decja. Ale ta  jest wew nętrznie  po-

aiocona, rozłupana. ±-„:iki k u lm in a ­
cyjny jej rozwoju, cha rak te ryzu ją ­
cego się „odrucham i"  przeminął. Mo­
żliwe, że w związku z rozpoczęciem 
się nauk i na  uczelniach, znowu n a  
pew ien czas ba rbarzyństw a endeckie 
i oenerowskie odżyją, ale polityczne­
go znaczenia n a  dłuższą metę one 
mieć nie będą.

O statnie w ynurzenia  red. Laskow ­
skiego, przem awiającego z ram ienia  
centraii  OZN. brzm ią  rewelacyjnie, 
OZN. nie m a zam iaru  rozbijać s tron ­
nictw  politycznych, zaś obecna o r­
dynac ja  wyborcza nie zadaw ala go.

Znaczyłoby to, że jesteśmy przed 
akc ją  obliczoną na  zmianę ordynacji 
wyborczej w konsekwencji m ającej 
doprow adzić do nowych wyborów. 
Tego właśnie dom aga się obóz dem o­
kratyczny.

Czy „ F ro n t  Morges“ odegra w tej 
k am pan ii  rolę poważną, w ątp im y

Ster.

Jeszcze w połowie lipca jeden z 
lwowskich dzienników ogłosił „rew e­
lacje" odnoszące się do „F ro n tu  Mor 
ges", zapow iadając  rozpoczęcie prze­
zeń głośnej akcji na  jesień. Zaczepił 
p rzy  tej sposobności o gen. Sikorskie 
go, p rzypisując m u skarcenie jakoby 
p. R ata ja  za sprzeciwianie się k o n ty ­
nuow aniu  polityki Nowosielce i od­
bycia obchodu racławickiego. Gen. 
S ikorski zaprzeczył tym  wieściom. 
Nie m niej pod trzym yw ano  tw ierdze­
nie, że podstaw ą działalności „ F ro n ­
tu Morges" jest S tronnictwo Ludowe, 
i że W itos m iał się podobno za nim 
oświadczyć.

Jest rzeczą zrozumiałą, że o w pły­
wy S tronn ic tw a Ludowego zabiega 
praw ica. Stąd niedaw ne oświadcze­
nie jednego z działaczy ludowych, 
zaprzeczające naszym  in fo rm ac jom  o 
p rzyznan iu  się W itosa do obozu de­
mokratycznego i w ydaniu  przez n ie­
go zalecenia tw orzenia  f ro n tu  dem o­
kratycznego.

Stąd rozm aite  plotki o usunięciu 
się R ataja  z kierowniczego s tanow i­
ska, spowodowane jakoby jego pro- 
lewicową polityką.

Jest  jean ak  rzeczą znaną, że góra 
nie zawsze harm on izu je  poglądy 
dołów ze swoimi.

W ładze naczelne n ie jednokro tn ie  
w ysuw ają  inne zapatryw anie  na  ta 
kie, czy inne posunięcia taktyczne.

To też rozmaite pogłoski snuto  na 
tem at fizjonomii chłopów.

Atoli ostatnie dni wwkazały, że jest 
błędem, albo wręcz fałszem, poma-

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA
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w ianie S tronnictwa Ludowego o 
sprzyjanie  sugiestiom praw icow ym  
lub sym patiom  ku  „F ron tow i Mor­
ges".

Hasło konsolidacji chłopsko - r o ­
botniczej przeobraziło  się w czyn. Już 
nie tylko „góra", ale przede wszyst­
k im  doły znalazły w-spólny j^zyk. 
Związały się na długie lata wspólną 
dolą. Chłop i robotnik, zorganizow a­
ni w Stronnictwie L udow ym  i PPS., 
od tąd  postanowili działać jednolicie 
i solidarnie. Endecja  i inne faszysto­
wskie ugrupowrania nie m ają  czego 
szukać w szeregach Stronnictw a L u ­
dowego. Co najm niej  się spóźnili i 
dali uprzedzić tym, którzy czvnem 
zadokum entow ali  pragnienie  w spół­
p racy  z chłopem. 1 n a  tym  tle staje 
się zrozum iałym  dlaczego do „F ro n tu  
Morges" zgłosiły swoje przystąpienie 
Ch. D. i N. P. R.

—  Tak, tak, poszukuję  modelki... 
Niech mi pani wybaczy, że nie odra- 
zu się zorientowałem , ale byłem tak 
zamyślony... Jes t  mi bardzo  przyjem  
nie. Moje praw dziw e nazwisko brzmi 
Baton, J an  Baton, lite...

I Baton boleśnie ugryzł się w ję ­
zyk. Modelka weszła do pokoju , ro z­
g lądając się lękliwie.

—  Proszę, niech pan i spocznie. Jak  
b rzm i pan i nazwisko?

—  Cóż to? Zapom niał pan? P rze­
cież p isa ł pan dc mnie!

—  Ach, proszę mi wybaczyć, m am  
tak  słabą pamięć...

—  O, wy artyści, wszyscy jesteście 
jednakow i nazyw am  się Iza P lanąue t  
te.

Zapad ł już zm rok i bliskość pięknej 
kobie ty  n ap aw ała  B atona niepokojem
i rozrzew nieniem . Był sam  na sam z 
cu d n ą  nieznajom ą, k tó ra  wniosła pro  
m ienie w iosny do jego mieszkania. 
Pom yśia ł:  teraz albo nigdy

—  Proszę  —  powiedział —  niech 
taę pan i rozbierze w sąsiednim po k o ­
ju. Zaraz p rzystąp im y do piacy. Tym 
czasem —  w yjął  z szuflady, gdzie le­
żała  wielka wygrana, sto franków  i 
w ręczył modelce —  tym czasem  niech 
p an i  weźmie tę sumkę na poczet h o ­
n o ra r ium .

Dziewczyna ze wstydem, nieśmiało 
wzięła b a n k n o t  i przeszła do drug ie­
go pokoju . Baton przyłożył ucho do 
drzwi t usłyszał szelest zdejm ow anej 
sukm . Krew uderzyła  m u do głowy 
W y o b raźn ia  rozpaliła w jego oczach 
błyski pożądania. Nie p anu jąc  dłużej 
n ad  sobą, sza rpnął drzwi, wszedł do 
pokoju , objął i przycisnął do siebie 
modelkę.

M odelka przelękła się i krzyknęła. 
J a n  oprzytom niał  Ostatecznie prze­
cież, jeśli chce mile spędzić dzisiej 
szy wieczór ,nie powinien jej płoszyć. 
W rócił do  pokoju, mówiąc:

dzie m iał również względów dla b ia ­
łych rekinów. P racu ją  pełną parą. 
Skoda w erke W ickersy  Amstrongi, 
Schneider Creusoty. Najdoskonalsze 
m aszyny śmierci stoją w pogotowiu 
by w przyszłości nieść odpowiedź obu 
dzonych Chin et komp. H ands up Chi- 
na.

A m ała  E u ro p a  p rzy p a tru je  się wi­
dowiskom  pod b łękitnym  niebem  ibe 
ryjskim . E urope jska  beczka p rochu  
w strząsana  newralgicznym i eksplo­
zjami nabrzm iew a groźnem m em ento  
mori. Nawet m ała  Portugalia  d o s tra ­
ja  się do europejskiego tań ca  święte­
go W ita  i zrywa jednym  zam achem  
stosunki dyplom atyczne z Pragą. 
Czeskie Skoda w erke p racu ją  dla 
Chin i Anglii i nie łase są n a  po rtuga l­
ską monetę. Pięć wieków tem u była 
P ortugalia  pan ią  świata, dziś nie liczy 
się z n ią  naw et państw o Benesza i 
Hodży. O tem pora  o mores. Prestiż 
to jednak  w ielka rzecz

J. W.
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—  Możemy rozpocząć pracę.
Ale w tej chwili p rzeraził  się. P rze­

cież nie m a stalug, ani farb , ani p łó­
tna Teraz  oszustwo wyjdzie n a  jaw. 
Zaczął gorączkowo szukać jakiegoś 
o łów ka i pap ieru . Ale dziewczyna już 
zorien tow ała  się w sytuacji. Gorący 
rum ieniec  w stydu oblał jej twarz.

—  O szukał m nie pan  —  szepnęła z 
rozpaczą. —  Ach, omyliłam się, a 
p an  to wykorzystał. Nie, niech pan  
nie zbliża się do mnie!

Baton był w yraźnie zawstydzony.
—  T ak —  bąknął.  —  Proszę mi 

wybaczyć. Te sto franków  może p a ­
ni sobie zatrzymać...

—  Pan śmie ieszcze czynić mi n ie­
przyzwoite propozycje?! Niocli pan  
za trzym a sobie swoje pieniądze!...

Rzuciła b an k n o t  n a  podłogę.
—  A teraz proszę wyjść i pozwolić 

mi się ubrać.
Po chwili była już gotowa i rzuciw­

szy n a  B atona zimne spojrzenie, wy­
szła.

* * *
Było m u ogromnie przykro. Pękł 

w iosenny kolorowy nastrój. Postano 
wił m im o to spędzić wi ;czór w j a ­
kim ś lokalu. Długo patrzał  przez o- 
k no  dopóki w m rokach  wieczoru nie 
znikła sm ukła postać w granatow ym  
kostium iku  i jasnych lokach. Po tern 
sięgnął do szuflady, by w yjąć pienią 
dze. Tam, gdzie pow inna  leżeć wiel­
ka  wygrana, zna jdow ała  się kar tecz­
ka z następującym i słowami:

„Szanowny Panie Literacie.
Sztuczka z m alarzem , poszuk iw a­

nym przez modelkę, udaje  mi się po 
raz czwarty w tym miesiącu. O p ań  
skiej w ygranej dowiedziałam się z 
gazet. Proszę się nie przejm ow ać, bo  
ostatecznie m a  p an  niezły tem at do 
noweli. Całuję P a n a

Iza."

IM  u  iworgJneffge

P R E S T M Ż O i f E  P O O n F G i
Prestiż to ważkie słowo w encyklo­

pedii politycznej określane przez du 
że P. Dla prestiżu  państw o jest goto­
we ponieść nie jedną ofiarę. Szcze­
gólną cześć dla tej pożywki politycz­
nej m a przesław ny k ra j  synów wscho 
dzącego słońca cierpiący na przerost  
m egalom anii narodow ej datu jący  się 
od roku  1905 gdzie po raz pierwszy 
w dziejach nowoczesnych za try u m ­
fował kolorowy imperializm. Pod m a ­
ską prestiżu k ry je  się n ie jednokro tn ie  
zażarty im perializm  jak  nap rzyk ład  
p am ię tny  w ypadek z k rążow nik iem  
Leipzig Deutscliland, a w obecnie to ­
czącej się wojnie japońsko  - ch iń ­
skiej sp raw a zagin.ęcia jednego z 
m ary n arzy  japońsk ich  była  jednym  z 
bezpośrednich powodów  wszczęcia 
k roków  w ojennych. Japońsk ie  wła 
dze wojskowe staw iają  u ltim atum : 
nie znajdzie się m ary n a rz  Sufkitrwa 
zajm iem y w am  Pekin, zbom bardu je­
m y Szanghaj, Nankin, miejcie się 
więc na baczności Czangkaiszeki et ] 
consortes. Słowo się ciałem stało. Sko

fdaro! /l/egro

S Z T U C Z K A  Z  M A L A R Z E M
Ów wieczór, w k tó rym  rozpoczy­

na się nasze opowiadanie, należał do 
kategorii  tych, k tó re  sławią poeci 
wszystkich narodowości. Ponieważ 
w iadom o juz, że chodzi tu  o w iosen­
ny  wieczór pełen zapachu  jaśm inu  i 
pu rp u ro w y ch  blasków zachodzącego 
słońca, zaniecham y jego szczegółowe 
go opisu.

Cichą i spokojną ulicą, do k tóre j  
tylko z dala dobiegał hałas  i gwar 
n adsekw anskich  bulw arów  szła m ło­
da dziewczyna. Była w yjątkow o p ię­
kna. N« jej delikatnej twarzyczce le- 
żał złocisty odblask zachodu. Jasne 

i spadały n iem al na ram iona, obci- 
.-wiięte w zgrabny, g ranatow y kostiu- 
mik,
. Pod  num erem  czterdziestym p ią ­
tym  dużej kam ienicy dziewczyna za­
trzym ała  się. Chwilę s tała  niezdecy­
dowanie, ogląc.ając b ram ę i drzwi wej 
sciowe. Wreszcie wolnym krokiem  
w aha jąc  się nieco, weszła n a czwarte  
p iętro  i cichu ko zapukała  do drzwi, 

oznaczone num erem  czterdziestym 
trzecim.

Jan  Baton rozm arzonym  w zro ­
k iem  spoglądał na ozłoi one zacho­
dzącym słońcem dachy Paryża. Jan  
Balon był literatem. L itera tem  co 
p raw d a  niezbyt znanym, jeśli nie L 
czyć całej p lejady kom orników  i ban  
d larzy  starzyzną, którzy go odwiedza 
li. Ale siedząc przy oknie i marząc, 
Baton oczyma w yobraźni widział swą 
wielką, przyszłą sławę. Nic dziwnego, 
że dotychczas nie napisał jeszcze cie­
kaw ych  i w strząsających  książek, sko 
ro nie wychylił jeszcze nosa poza P a­
ryż. Ale teraz rozpoczniem y nowTy ro ­
zdział życia. Cudowmy i szczęśliwy

śnoocy P rusacy  zajęli Pek in  bom bar 
dują  Szanghaj, Nankin. Sprawiedli­
wości stało się zadość. W tej ciekawej 
w ojence ru n ą ł  m it  o nietykalności 
prestiżu oiałego człowieka, mit o Sa­
hibie władcy kolorowego świata. Spla 
m iona  została święta księga dżungli 
R udyarda Kiplinga. Dawniej przecież 
bywało inaczej: za zabójstwo białego, 
za zniejwagę jem u  poczynioną, za n a ­
ruszenie jego wolności i m ienia w ysy­
łano ekspedycję karną ,  k tó ra  delikat­
nie uczyła kolorow ych czci, należnej 
dla przem ożnej rasy białych panów. 
W  czasie wojny bokserskie j cała E uro  
pa  ruszyła na  rozkaz d rw ala  z Doorn 
Dzisiaj te czasy należą do zam ierz­
chłej przeszłości. Raz po raz pada  
bom ba jap o ń sk a  czy ch ińska na uświę 
cone tabu białego człowieka n a  k o n ­
cesje m iędzynarodow e i żłobie głębo­
kie leje w prestiżu  Anglii, F ranc ji  i U. 
S. A. Chiński kolos budzi się z n iem o­
cy wiekowej s trząsa  ze swego cielska 
zaborczych =>vnów Nipponu. Nie bę

V

los przyniósł Batonowi pięćdziesiąt 
tysięcy wygranej. Jakże się ucieszył 
tą  radosną nowiną. Teraz wyjedzie w 
świat, pozna obce kra je ,  a ró j przeżyć 
i w rażeń umożliwi m u napisan ie nie 
jednej, a dziesięciu doskonałych i cie 
kaw ych  książek. Już był gotowy do 
podróży. Na stole leżała now iu tka  wa 
lizka, w niej piękne, nowe ubran ie  i 
w spania ły , walizkowy Remington, a 
bilet n a  lot Paryż —  Londyn w kie­
szeni.

I oto nagle cichutkie, skrom ne p u ­
kanie  do drzwi.

Któż to może być o tej porze, m y  
ślał Baton, odchodząc od okna. t  
nergicznie odsunął rygiel, otworzył 
drzwi i... osłupiał z wrażenia. Przed 
nim  stała dziewczyna tak  piękna, tak 
naśw ietlona b laskam i zorzy, że m o­
gło się wydawać, iż to sam a wiosna 
w targnęła  n a sm utne czwarte  piętro 
czynszowej kamienicy.

—  P rzep raszam  —  powiedziała 
wiosna, rum ien iąc  się —  czy pan 
Aretin, a r ty s ta  m alarz?  A m o /e  to 
tylko pańsk i pseudonim , bo widzia­
łam  inne nazwisko na tabliczce..

Baton d rgnął w ew nętrznym  dresz­
czem. Jakaż ona cudna! Jak  gdyby 
jaśniej się zrobiło w mieszkaniu, ty­
le prom ieni wniosła ze sobą. Nie przy 
znać się do tego m alarza? Dziewczę 
odejdzie! A szkoda!

—  To ja, pro... proszę... niech p a ­
ni wejdzię...

—  P an  ogłosił, że poszukuje m o ­
delki? Zgodziłam się w ofercie, by 
pozować, a pan  napisał, żebym p rzy­
szła. Oto w-ięc jestem.

Przy jrza ł  się jej bacznie. Biedactwo 
jaka nieśmiała.
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Sensacyjna zeznam?; świadków
w  p r d c e s ł e  i - i e i s c k e r c w ^ g

.'Wie ma absoiiatnio iotfne; łączności  n.i;«rfzy i 7 99sf»ruu ą** 
u żoną  p. min* HościułkojMJSkioąo — twierdz i zarówno  pro-

k u rn to r  jak  i obrona.
Jako  pierwszy św iadek w dniu  dzi­

siejszym sk ładała  zeznania Józefa 
P artykow a, urzędniczka sądu okrę­
gowego w Tarnow ie, p racu jąca  jako 
pom ocnik  kancelary jny .

Starała się ona o przeniesienie służ 
bowe do Jasła. W  tym celu wniosła 
do p ro k u ra tu ry  sądu okręgowego w 
Jaśle w m aju  1936 r. podanie, które 
jed n ak  odrzucono.

Ponieważ jednak  św iadek chciał 
koniecznie uzyskać to przeniesienie, 
przeto  zwróciła się ona do osk. Flei-

O Ś W IA D C ZEN IE P R O K U R A T O R A
Przed przystąpieniem  do przesłu­

chan ia  niniejszego świadka, złożył 
p ro k u ra to r  oświadczenie, że przeciw 
adw. Goldhergowi wszczęto w Izbie

S P R A W A  Z A P R Z Y S IĘ Ż E N I A  Ś W IA D K A

Przeglącf
p i  ' t t S t f

O NOW E WYBORY!

Jedyne wyjście z obecnej sytuacji 
politycznej: nowe wybory! Notujemy 
w tej spraw ie głos publicysty „Na 
przodu“ p. K Czapińskiego.

„C hcem y u czc iw y ch  —  pisze  p. C za­
p iń sk i —  p o w szech n y ch  itd . w y horów , 
b y  w reszc ie  rozleg ł się  Glos Ludu! by 
z lik w id o w ać  h eg em onię  b iu ro k ra c ji!  by  
o d su n ą ć  od w p ływ ów  ro zp an o szo n e  w 
o s ta tn ic h  czasach  w a rs tw y  p o siad a jące ! 
by  u to ro w a ć  d ro g ę  do  Iłządów  L udow ych  
w Polsce! A p rz ed e  w szy stk im  —  by  re a ­
lizow ać rzecz n a jk o n ie cz n ie jsz ą  w P o l­
sce, a  m ian o w ic ie  p rzeb u d o w ę  spo łeczną. 
I żeby  w zm ocn ić  siły  o b ro n n e  P o lsk i! 
Sądzim y , że w  p ro cesie  b u d o w y  d em o ­
k ra c ji  p o lsk ie j p o w s ta n ie  Praw dziw a  
K onsolidacja P o lsk i, bo  o p a r ta  o zgodny  
fro n t m as ro b o tn iczy ch , p raco w n iczy ch  i 
c h ło p sk ich " .

NIERÓW NE M  AKI
W edług W yspiańskiego p tak  p ta ­

kowi nie jest równy.
I tak  jest w istocie. Ale żeby m in i­

ster m in is trow i n :e był równy, i to 
zasiadający w jednym  rządzie, w je­
dnym  gabinecie —  tego żaden poeta 
nie przewidział.

A jednak  tak jest —  twierdzi felie 
tonista  „Tygodnia f to D O tn ik a “  Poor 
Jorik.

„O m in is trz e  P o n ia to w sk im  p ra sa  ob- 
sz a rn ic z a  i k o n se rw a ty w n a  w-ypisuje nie 
s tw o rz o n e  rzeczy, a  to , że tw o rz y  k o ł­
ch o zy  w Po lsce  a  to że... p re m ie re m  zo ­
s ta je .

N ie w o łam  o  cen zu rę , f iie ch  p iszą. Ale 
d laczego  m n ie  n ie  w olno  n ap isać , co s ą ­
dzę o m in is trz e  B ecku* .

A dalej
„P rzec ież  i ten  m in is te r  i tam ten  m i­

n is te r!"

GDAŃSKI BŁĄD I INNE BŁĘDY

W  „W alce Ludu" czytamy, że z 
G dańska raz po raz nadchodzą wiado 
mości o prześladow aniu  tam tejszej 
mniejszości polskiej. W iadom ość o- 
s ta tn ia  opiewa, że dzieci polskie gwał 
tern poryw a się do szkół niemieckich.

Równocześnie w Niemczech los lu ­
dności polskiej jest coraz gorszy. 
P raw  nie m a żadnych, szkół zn ikom a 
ilość, zagrożona zresztą zamknięciem  
a szykany i p rześladow ania  rosną. 

Słusznie „W alk a  L u d u “ podnosi,
że

„ P ra sa  d e m o k ra ty c z n a  o s trz eg a ła  od  
d a w n a , że p o lity k a  u s tę p s tw  n a  rzecz h i 
tle ro w sk ich  N iem iec m u si d o p ro w a d z ić  
do tak ieg o  g ro źn eg o  d la  n a s  s ta n u  rz e ­
czy. Min. Beck trw a ł p rz y  sw o je j lin ii, 
g łosił u p a rc ie , że p a k ty  d w u s tro n n e  (czy­
ta j :  p a k t  p o lsk o  n iem ieck i) w y s ta rczą" .

1 jak  było do przewidzenia
„Z a sa d a  ta  o k aza ła  się  fa łszyw a. Po 

op ozycji n iem ieck ie j w G d ań sk u  p rz y ­
sz ła  k o le j na  lu d n o ść  p o lsk ą . C zekam y 
n a  z n ak  życia  n aszego  m in is te rs tw a  
sp ra w  zag ran iczn y ch " .

M.

Leift oiłfsi ci
A N T O N I K O R N IK  b. kapral II Bryga­
dy wydał książkę „M ÓJ B A TA LIO N  
My, Byli Legioniści1' Rewelacyjna treść 
Po konfiskacie, nakład drugi. C ena 
1 zł. 40 gr. z przesyłką! K raków , n i. 
Flarjańska 29. Również do nabycia 
w księgarniach krakowskich. 37/37

Z kurtą żałobnej

Zgon legionisty
Dnia 23 hm. zm arł  w szpitalu św. 

Łazarza prof. Leśkiewicz Stanisław, 
legionista b. 2 pp. Leg. Pol. Pogrzeb 
odbędzie się dnia 27 hm. o godz. 17 
z kaplicy cm enta rza  n a  Raków icach.

Zarząd Oddz. Zw. Leg. Pol. prosi 
wszystkich kolegów o wzięcie iak na) 
liczniejszego udziału.

Ponieważ Fas ten  jest k rew nym  je­
dnego z oskarżonych, przeto zacho­
dziła konieczność zaprzysiężenia te­
go świadka.

Tym czasem  wstaje  p ro k u ra to r  Gar 
baczyński i sk łada oświadczenie, w 
k tó ry m  sprzeciwia się zaprzysiężeniu 
go.

Na to adw. Arnold w dłuższym w y­
wodzie uzasadn ia  swe przeciwne s ta ­
nowisko.

\V sprawie tej chodziło prokurato-

W olno  —  m ówi obrońca — tego 
czy innego —  z pośród uwikłanych w 
tę spraw ę p an u  p ro k u ra to ró w  sa­
dzać tego lub owego na ławie o skar­
żonych, ale musi być zachow ana z 
p u n k tu  w idzenia p raw a  na zasadzie 
sprawiedliwości równość między 
świadkami.

Jeśli p an  p ro k u ra to r  dom aga się 
odm ówienia złożenia przysięgi świad 
kowi Saulowi Fastenowi, to czemuż 
nie zastosował tego samego środka 
wobec św iadka Sanowskiego, świad-

Z e z n a n i a

Z końcem  1932 r. —  zeznaje świa­
dek -— kupiec  z Rozwodowa zapu- 
zwał przed sądem  okręgowym  w Rze­
szowie P m k asa  Kalba i jego żonę o 
uznanie  k o n trak tu  kupna-sprzedaży 
realności zawartego między pozw any 
mi, za bezskuteczny i o w ykreślenie 
dotyczącego wpisu p raw a  własności 
z ksiąg hipotecznych.

Sąd przysądził powództw o F as te ­
nowi.

W  końcu wyrok stał się p raw o m o ­
cny.

W  toku rozpoznaw ania  spraw y w 
ins tanc jach  odwoławczych, s tara ły  
się s trony  —  jak  zapodaje akt 
oskarżenia  —  o uzyskanie korzystne­
go dla siebie wyroku. Stwierdzono, 
że s ta rano  się o to przez W andę Pa 
rylewiczową.

Na pytanie  przewodniczącego, czy 
nie uw ażał tego sposobu interwencji

Zeznania prezesa
Świadek w swoim czasie o trzym ał 

list od Fleischerowej, w k tó rym  ta 
prosi go o przyspieszenie sp raw y I- 
zydora Fleischera.

Prezes n a  skutek  tego, że od czasu 
ostatniego zajęcia ' śię sp raw ą  upły­
ną ł już dłuższy czas, (półtora roku) 
uw ażał prośbę za słuszną.

Za tą  spraw ą m iała  również p ro ­
sić żona p. m in is tra  Kościałkowskie- 
go, k tó ra  oświadczyła, że zna tę ro ­
dzinę jako  bardzo  porządną. Je d n a k ­
że później, gdy sp raw a  F le ischera

scherowej, do k tó re j  sk ierow ał ją  
adw. Goldberg, oświadczając jej, że 
F le ischerow a m a wielkie poważanie 
i znaczenie u prezesowej W an d y  Pa- 
rylewiczowej.

Z pom ocą W an d y  Pary lew :czowej 
m iała  P artykow a uzyskać posadę. O- 
świadcza św iaaek, że za tę spraw ę 
F leischerow a nie żądała jak ich k o l­
wiek świadczeń.

Jako  następny  świadek s tanął przed 
trybunałem  Saul Fasten.

Adwokackiej postępow anie dyscypli­
narne.

Saul Fasten , starszy człowiek, jest 
k rew nym  oskarżonego H ochm ana.

rowi o to, że F as ten  sta ra jąc  się o in ­
terw encję u Parylew iczowej przez 
F le ischerow ą, wpływał na swobodną 
decyzję sędziów i nak łan ia ł  icli p o ­
średnio  do stronniczości.

Sąd sprzeciwia się zaprzysiężeniu 
go-

Jeszcze dw ukro tn ie  zab iera ją  głos 
strony.

Adw. d r  Arnold uzasadnia  jeszcze 
raz swój wniosek.

ka  Kuźniarskie j i szeregu innych, 
skoro stanowisko tych osób w tym 
procesie było zupełnie identyczne.

Odwołuję się —  woła obr. Arnold 
—  do wczorajszego oświadczenia pro 
k u ra to ra  Żeleńskiego, by  nie zaogniać 
sprawy, by ją  dla ogólnego dobra  
prowadzić w atmosferze bcznam ięt 
ności.

Sąd po dłuższej naradzie  przystę­
puje do p rzesłuchania św iadka bez 
przysięgi za zgodą obrony.

ś w w i a d k a
za nieuczciwy, odpow iada że tak  nie 
myślał, sądził bowiem, że jest to iden 
tyczny sposób załatwienia spraw y jak  
i przez adw okata.

Adwokat —  pow iada —  tak samo 
by to zrobił ale dłużejby to trwało, 
dlatego też bardzo chętnie skorzystał 
z pośrednic tw a wysokiej osobistości 
jak  p. Parylewiczowa.

Przewodniczący pyta, dlaczego się 
jednak  nie zwrócił do adw okata , sko 
ro on tak ie  spraw y z u rzędu  zała­
twia.

W ówczas to świadek oświadcza zu 
pełnie wyraźnie, że adw okat bierze za 
to pieniądze, a on to m iał  zupełnie za 
darm o, Fleischerow a bowiem nie 
wzięła za swą interwencję 

ani grosza.
Jako  następny  świadek staje przed 

trybunałem  Stanisław Syrowy, p re ­
zes sądu okręgowego w Tarnowie.

S, 0 . w  Tarnowie
przeszła już przez wszystkie in s tan ­
cje, fako przegrana, gdy potem  w ró ­
ciła po rozpoznaniu  przez sąd n a j ­
wyższy do sądu okręgowego w T a r ­
nowie, zwrócili się Fleischerow ie do 
Parylewiczowej, by  in terw eniow ała  u 
świadka.

W a n d a  Parylew iczow a napisała 
rzeczywiście list in terw encyjny  w gru 
dn iu  1934 r. do prezesa Syrowego, 
prosiła  o przyspieszenie sprawy, „aby 
spraw ied 'iw osci stało się zadość".

Prezes Syrowy oświadcza n a  py­

tanie p ro k u ra to ra  Garbaczyńskiego, 
że z treści listu zdawało m u się zu 
pełnie jasno, że in terw encja  jest zu ­
pełnie bezinteresowna, że chodzi jej 
jedynie rzeczywiście o przyjście z po 
m ocą pew nym  osobom, w tym  w y­
p ad k u  Fleischerowej.

Po tym  jednak , gdy in terwencje 
Parylew iczowej się powtarzały„.zm ie 
nił swoje zdanie w spraw ie  jej inter- 
wencyj, określa jąc je jako  próbę w y­
w arcia  nacisku na sw obodną decyzję 
sędziowską, a prośba o „przyspiesze­
nie sp raw y" była tylko pozorem i p u ­
stym  frazesem.

Prezes Syrowy opowiada, że gdy 
dostał jeden z listów, zmiął go w ów ­
czas i rzucił, nie wiedząc naw et co 
się stało.

Adw. dr Arnold, Panie  Prezesie. 
Czy na list pan i Parylew iczowej w 
pierwszej sprawie pan  prezes odpo­
wiedział?

Sw,: T ak  jest. Ale w treści listu 
dałem do zrozumienia, by prośby li­
stowne się nie powtarzały.

Na zapytanie sędziego W asilewskie 
go w yjaśn ia świadek bliżej sposób 
podejścia do listu i sposób za p a try ­
w ania  się na  tego rodzaju  sposoby in ­
terwencji n a  przyszłość, i '■

Uświadczenie 
proh. Żeleńskiego

Po odejściu św iadka wstaje  p ro k u ­
ra to r  Żeleński i sk łada naslępującc- 
oświadczenie:

Z ust świadka, prezesa Syrowego, 
padło nazwisko żony p. m in is tra  Ko- 
ściałkowskiego. Padło  ono przy spo­
sobności nap isan ia  listu p. Pary lew i­
czowej do prezesa Syrowego, yt k tó ­
rym  rzekom o m iała p, mir, 1 Kościał- 
kow ska in terw eniow ać na  rzecz przy 
spieszenia sp raw y Fleischerów.

Ponieważ mogłyby stąd w yniknąć  
jak iekolw iek  m ylne wnioski i in te r ­
pretacje , a abolutnie  w interesie nas 
wszystkich leży, by najm niejszy  cień 
podejrzenia  nie pad ł  n a  osoby, k tóre  
absolutnie nie m iały  żadnego związ­
ku  z n iniejszą sprawą.

W nosi przeto  o odczytanie części 
zeznań W andy  Parylewiczowej, ty­
czącej tej spraw-y, k tó re  sam a P a ­
rylewiczowa odwołała i k tó re  s tan o ­
wczo w ykluczają  jak iekolw iek łącze 
nie nazwiska p. Kościałkowskiej z na 
zwiskiem W andy  Parylewiczowej.

Oświadczenie 
obrony

Adw-. dr  Arnold im ieniem  ławy o- 
brońców  stanowczym głosem po­
twierdza stanowisko p rokura to ra .

N astępuje odczytanie tej części li­
stu i sp raw a została zupełnie w y ja ­
śniona. List zatem Parylew iczowej 
był k łam bw y i nie odpow iadający  
prawdzie.

(Dokończenie na  sir. 5-tej)

Przeftieg u/czor aj- 
s^e/ ro zp ra w ą

Jak w czoraj już inform ow aliśm y, przed  
trybunałem  sędziów  przeszli p ierw si św iad ­
kow ie. Prezes sądu grodzkiego w T arnow ie  
Antoni Sauow ski, jego żona, em erytow any  
prezes sądu okręgow ego obecnie notariusz  
w T arnow ie Jaćkow . N iezego now ego do 
sp -a w y  nie w noszą. U zupełniają  jedynie  bliż  
szc okoliczności już om aw ianych  spraw .

I’o tym  jeszcze zeznają  asesor n otaria l­
ny W inter Józef, adw . Schw ersehaft z W ar­
szaw y, rejent z  Przew orska K uźniarski i je ­
go żona. W ezasie  przesiucliania tej ostat­
n iej, która zeznaw ała w spraw ie O rzechow ­
sk iej, prokurator k ilkakrotn ie zm uszony bvl 
w n osić  o odczytan ie  listów  O rzechow skiej, 
ulbow iein zeznania K uzniaeskiej sprzeczne  
były  z treścią  listów  O rzechow skiej.

Dobitne oświadczenie adw . Arnolda
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Krnków  do wieczo’ a■ ■ n

P R O C E S  F L E I S C t i E R O W E J
fOofcończeme ze  s ir *  4-^e/j

Następnym świadkiem jest K lara  i Na zapytanie  przewodniczącego o- 
Taubow a, k tó ra  została sprow adzona  I świadczą, że nie mogła się stawić na 
przym usow o w asyście pos terunko- I czas wskutek choroby, 
wego. I

Z n ó w  spraw azaprzysiążenia
Taubow a jest wdową. Co do zaprzy 

siężenia, zachodzi ta  sam a k on trow er 
sja między obroną a p rokura to rem :

I znow u obrońca dr Arnold zm u ­
szony jest przytaczać przykłady, że 
n iektórzy z pośród świadków, jak  O-

C z y  m o g ę  p g l a i  ?
T aubow a oświadcza. Ja  może po 

polsku dobrze się nie wyrażam, czy 
mogę przeto prosić, gdy nie zrozumię 
pytan ia ,  o pow tórne zapytanie?

Przew.: Może pani, może, aby p a ­
ni wszystko zrozum iała i złożyła p r a ­
wdziwe zeznania.

T aubow a chciała syna swego nm ie 
ścić na posadzie adm inistracy jnej na 
miejscu zmarłego męża. Syn ukończył 
wyższe studia.

Starała  się przeto u odpowiednich 
władz, ale na miejscu, gdzie nna ł  być 
przyję ty  syu, urzędował wkrótce ktoś 
inny.

Oświadcza ona, że to dlatego, że 
jest Żydem, przeto nie został przyję

Boćajbym  tu trupem padła...
Osk. w zburzona: Co ja  tak ie  rze- I bym  takie rzeczy m iała powiedzieć, 

czy m iałabym  mówić. To jest niepra- I Adw. dr W oźniakow ski pow raca 
wda. Bodajbym tu tru p em  padła, gdy | do spraw y asesora Józefa W intera,

L O K A U T  W F IR M IE  T E M P E L K O F  I GRU?!
hof zam kną przedsiębiorstwo i usu- I cy ogłosili s tra jk  okupacyjny, bioku- 
nął p racow ników  z pracy. Pracowmi- |  jąc wejścia do przedsiębiorstwa.

Tragiczny że rt z  „duchem "

rzechow-ska czy Kuźniarska, n a k ła ­
niały i naciskały na  F le ischerow ą, a 
więc podżegały do interwencji,  a m i­
mo to nie czyniono kwestii co do 
odmówienia im złożenia przysięgi.

ty  na pańslwowrą  posadę.
P. F leischerową, jej zna jom a z te­

go samego m iasta, chętnie chciała j :j 
pomóc przy umieszczeniu syna na po 
sadzie przez poszukanie jej p ro tek ­
cji.

Na pytan ie sędziego, czy żądała za 
to pieniędzy, świadek s tam w cz o  za­
przecza.
Fleischerow ą czyniła to zupełnie bez­
interesownie, a o p ieniądzach w ogó­
le m owy nie było.

Po tym już się z F leischerow ą wrię- 
cej nie widziała.

Prok. Żeleński: Czy pani ośw iad­
czyła, że zgodzi się pani, by się syn 
jej przechrzci!?

W AŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
P ogotow ie rał. 11X11- 
Straż ogniow a 12111. 
Zegarynka 98.
Poczt. biuro elee. 153-0 
Centr. m iędzym . 07. 
In iorm aior telef. 137-00. 
Biuro napr. teief. 150-50 
In iorm aior boi. 121-08. 
Centr. gazow ni 152-05. 
C entr, elear. 150-70. 

Centr. w odociąg. 121-99.

Zachód słońca dz gctdz.; 18.86 
W schód słońca jutro godz.; 4.40

KALENDARZ RZYM. KATOLICKI

Pią tek : Przen. rei. św.
Sobota: Augustyna.

DYŻURY APTEK:
D ziś m a ją  d y żu r n o cn y  a p te k i: S zczep ań ­

sk a  1, K ościuszk i t8 , D ługa 6fi, M ik o ła jsk a  
4, S ta ro w iś ln a  77, K a lw ary jsk a  27.

T e m i r - k i n o

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Nieczynny.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „U cieczka  T a rz a n a " .
A PO LLO : „Z am ek  ta je m n ic" .
A TLA N TIC : „W ie lk a  m iło ść  B ee th o v en a“ 

i „ T ań czący  p ir a t  ‘.
BAGATELA: , K to o s ta tn i c a łu je "  i „N oc 

p rz ed  b itw ą" .
PR O M IE Ń : „D aj m i tw e se rce"  i „ P a n  z 

m ilio n a m i44.
STELLA : „O czyni m ari.q ko b iety  i „Hia 

}y m a je s ta t" .
SZTUKA: „ B a rk a ro la " .
ŚW IT : „ P rz y  k o m in k u "  i „ P a t i P a ta c h o n  

ja k o  d w a  u rw isy " .
U CIECH A : „Ł ódź  p o d w o d n a  Nr. 9“
W AND A: „P o św ięcen ie14 i „ K o ch an a  ro- 

-dzinka".

R / I D I O
SOBOTA, 28 SIERPNIA

12‘25 „M elodie p ó łn o cy "  w w y k o n au iu  
o rk ie s try  A dam a H e rm an a . 14 K o n cert ży ­
czeń. l.V l5 M uzyka. 10 „U ciek ła  a n i  p io se n ­
ka  w eso ła  a u d y c ja  d la  dz ieci w  op r. Z o­
fii N aw ro ck ie j. 10‘30 R ecita l śp iew aczy  J a ­
n iny  [In p p erto w e j. 16‘55 P o lsk a  K apela  L u ­
d ow a. 17‘59 „P rzez  lasy  i gó ry  S zw ajca rii 
K a sz u b sk ie j"  wygi d r  S ta n is ła w  L eszczyc- 
k i. 19 R ecita l fo r tep ian o w y  Z bign iew a D rze 
w ieck iego , w p ro g ra m ie  u tw o ry  L. v. Bee- 
th o v en a . 20 A u d y c ja  d la  P o la k ó w  z ag ra n ic ą : 
„W ese le  B o ry n y " frag m e n t z pow ieści R ey­
m o n ta  „C h ło p i"  w rad io f. A nton iego  B ob 
dziew icza. 20‘55 P rz e g lą d  p ra sy  ro ln icze . .v 
o p r  niż. Iren y  N iew o d n iczań sk ie j. 21‘05 
A rie  o p e re tk o w e  w  w y k o n a n iu  Iren y  G adej 
sk ie j i S te fan a  W ita sa . 21‘45— 22 „N ow ości 
l ite ra c k ie "  om ów i K azim ierz  Czachow ski. 

'22 M uzyka tan e cz n a  w  w yk. M alej O rk. P. 
R. p o d  dyr. Zdz. G órzyńsk iego  i d u e tu  J a ­
s iń sk i— Iw an y n a . 23 M uzyka.

—
I Pierwszorzędny lakier do

robót zewnętrznych i w e­
wnętrznych,. śnieżno biały1̂| połysk porcelanowy.

Do nabycia we ■ 33/37
wszystkich sklepach

Kilka słow  
o oknach

(g) Dzisiaj w godzinach porannych  
ulica Zwierzyniecka była w idownią 
napozór drobnego w ypadku. Oto lo­
ka to r  m ieszkania parte row ego kam ie 
nicy leżącej około składu węgla, k o ­
rzysta jąc z wczesne, pory, zapragną ł 
wywietrzyć m ieszkanie i o tw arł okna 
które  niestety otwierały się na  zew­
nątrz.

I to stało się przyczyną w ypadku.
Przechodzący ulicą jakiś zamyślo­

ny  przechodzień, uderzył z całej siły 
czołem w ram ę okiennicy i zdener­
w ow any palnął pięścią w przeszkodę.

Oczywiście brzęk rozbitego szkła 
Zbiegowisko itd.

Nas w tej chwali nie obchodzi po ­
stępek przechodnia, k tó rym  zajęła się 
Policja, ale właśnie te okna, otwiera-

W e firmie T em pelhof i Bnin, Stra 
dom  15, w7ybuchł lokaut. P racownicy 
wysunęli żądania: 1) odpowiedniego 
t r a k h w a n ia ,  2) cofnięcia w ypow ie­
dzenia, 3) zaw arcia  um ow y zbioro­
wej. W  odpowiedzi na to p. Tempel-

Nieostrożny
cyklista

Onegdaj w godzinach południo­
wych na ulicy Lubicz został pot iąco 
ny przez tram w aj Stokłosa Aleksan­
der, la t  18, pom ocnik  elektromonter- 
ski z im . przy  ul. Grabowskiego 1. 16 
w chwili, gdy w jechał row erem  po­
między dw a w ym ijające się wrozy 
tram w ajow e.

W  zderzeniu Stokłosa doznał lek­
kiego uszkodzenia ciała, a row er u- 
Iegł ca łkow item u zniszczeniu. Nieo­
s trożnym  cyklistą zajęła się policja.

Om dlał z  głodu
Przechodzący w dniu  wczorajszym 

w godzinach wieczornych ulicą Zy­
gm unta  Augusta Jan  Rogoziński, lat 
72, nez stałego m iejsca zamieszkania 
osłabł i przewrócił się na  chodnik.

Zaw ezwane Pogotowie ra tunkow e 
stwierdziło, że Rogoziński osłabł sku­
tkiem w yczerpania  i udzieliło m u piei' 
wszej pomocy.

Po udzieleniu pom ocy Rogoziński 
odszedł o w łasnych siłach.

jące się na  zewnątrz, a k tórych wr 
naszym  mieście jeszcze jest duża 
ilość.

Może ostatni w ypadek zw-róci jawą. 
gę lokatorów  tak ich  mieszkań, żeby 
nie otwierali okien wtedy, kiedy na 
ulicy ruch  —  a k iedy już zechcą, to 
aby postara li  się, by przerobiono o- 
k n a  z otwierających się na zewnątrz, 
na  wewnętrzne.

W ydatek  m inim alny, a bezpieczeń 
stwro na tym  zyska.

YV Ząbkach pod Warszawką, 40-let- 
ni Antoni Górecki, handlarz ,  chcąc 
nastraszyć żonę swą Jadwigę, pos ta­
nowił p rzebrać  się za „d u ch a“ .

- Gdy nadszedł wieczór jGórecki o- 
k ry ł  się prześcieradłem  i zapukał do 
drzwi swego mieszkania. Żona G. o- 
tw orzyła  drzw i u jrzaw szy  białą p o ­
stać, poczęła przeraźliw ie krzyczeć, 
w zywając pomocy.,Na a la rm  nadbiegł 
sąsiad W ładysław  Jagiełło z rewTolwTe 
rem  w ręku. Rozległ się wystrzał i

Zgłosił się do naszej redakcji p. dr 
Ignacy Arnold, k tó ry  oświadczył, że 
z in ic ja tyw y żyd. działaczy gospodar­
czych Kongresówki, b ranży  alkolio- 
lowo-gospodarczej, powstaje Central­
ny Związek przemysłowców' i k u p ­
ców alkoliolowo-gastronomiczny w

A brant W ajs, radny  miejski Rawy 
Mazowieckie], podjął się za pośred­
n ic tw em  swej żony Ity, dostawTy pa 
py dla zarządu miejskiego Rawy Maz. 
Zam ów ioną  papę przyjm ow ał ław nik  
miejski, A leksander Gradowski, k tó ­
ry  stwierdził, że gatunek  dostarczonej

k tó ry  nagabyw ał m ęża Taubow ej o  
s taran ie  się dla niego o notaria t.

Ja k  pytać?
W  tym  punkcie  rozpraw y nas tępu ­

je dość zabaw ny m om ent odnośnie 
do sposobu s taw iania py tań  ze s tro ­
ny  obrony, w szczególności przez w 
tej chwili pytającego obrońcy W o ­
źniakowskiego. r

O brońca nie mógł „wyleźć“ ze 
świadkiem, tak nawet, że p rzew odni­
czący użyć m usiał słówka niemieckie 
go „aul'geregt“, by świadek pytan ia  
rozumiał.

Czy to jest takie 
w ażne?

Przy  zadaniu pytan ia  p rzc i adw. 
d ra  Arnolda, czy świadek pam ięta, 
z czyich ust padło słowo o p rezen­
tach czy z jej, czy z ust. osk. Flei- 
scherowej, świadek nie długo się za- 
s tanaw .a  i w końcu, nie pam ięta jąc  
widocznie, zapytuje , czy to jest ta ­
kie ważne?

Oczywiście wywołuje to wesołość 
na sali sądowej.

Ponieważ jest to w ażny m om ent dla 
sprawTy, zabiera głos osk Fleischero- 
w a i dopiero przypom ina ten passus 
spraw y

Świadek potw ierdza to oświadcze­
nie, złożone przez osk. Fleischerową.

„duch“ z okrzykiem  „Jezus! M aria!“ 
—  ru n ą ł  na ziemię. Jakież było prze­
rażenie Góreckiej, gdy w rzekom ym  
„d u c h u “ pozna ła  swrego męża. Ofiarę 
nieszczęsnego żartu  przewieziono po ­
ciągiem na dworzec Wileński, dokąd 
wezwano Pogotowie. L ekarz  s tw ier­
dził ranę  postrzałow ą k la tk i p iersio­
wej na  wylot i po o p a tru n k u  prze­
wiózł G. do szpitala Dz. Jezus. Poli­
cja pow. warszawskiego sporządziła 
protokuł.

W arszaw ie z oddziałami w K rako­
wie, Lwowie, Łodzi i Wilnie. W  tym 
celu odbędzie się w przyszłym miesią 
cu ogólno-polski Zjazd przedstaw i­
cieli tego przem ysłu  i hand lu  w K ra ' 
ko wie.

papy  jest dużo gorszy od zam ów ione­
go transportu .

Powiadomiono burm istrza  i s ta ro ­
stwo. W ajsa zawieszono wT u rzędow a­
niu  i wytoczono mu sprawrę. Sąd ska 
zał pomysłowego radnego na 3 m ie­
siące wiezienia,

CZKMiCIE

K r a k o w s k i Kurier W ieczorny”
/etfgne p i s m a  d e m o k r a t y c z n a *

Sierpień
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Piątek

Centralny Z w . P rze m ys ł, i Kupców

sJatBużąjcia rtnMnano 
m ie /sltiecro
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T R Y B U N ^ "  S P O R T O W A
Horoskopy piłkarskie na niedziela

Nadchodząca niedziela b idzie dru­
gą w m istrzostwach ligi okręgowej,
a rów nocześnie za inauguru je  mistrzo 
stwa klasy  A w obydwu grupach. Na 
starcie w lidze okręgowej znajdzie się 
tym  razem  też tylko 8 zespołów, któ 
re w następu jącym  zestawieniu sto­
czą walkę o punk ty :  Makkabi— Ko­
rona na boisku M akkabi przed sę­
dzią p. d r  Lustgartenem , zechcą się 
zrehabilitow ać za poniesione w p ier­
wszym tygodniu porażki. F o rm a obu 
drużyn  w skazuje n a  większe szanse 
gospodarzy, gdyż grali oni w przegra  
nym  z Krow odrzą ijaęczu wcale do­
brze, na tom ias t  K onina  w ypadła 
w prost beznadziejni a. Poza tym  za 
gospodarzam i przem aw ia  w łasne boi­
sko. T radycy jne derby grzegórzeckie 
Grzegórzecki— Olsza odbędą się na 
boisku  pierwszego. Dotychczas Olsza 
n apo tykała  w swym ryw alu  przeciw ­
n ika  n ieprzyjem nego i p raw ie  zaw ­
sze mu ulegała. Dopiero na wiosnę 
złam ała d rużyna  kolejowa tradycję, 
rem isu jąc  na  Grzegórzkach, a i tym  
razem  wszystko przem aw ia  za gość­
mi, k tó rzy  w przeciwieństwie do go­
spodarzy, są doskonale przygo tow a­
ni Sędziował będzie p. Heitner. Re­
zerwa W isły gości u siebie Fablok. 
Pogrom cę M akkabi, Krowodrzę, bę­
dzie miała u siebie rezerwa Cracovii. 
Krow odrza nie przedstaw ia  obecnie 
w ybitnej klasy, jest jednak  t ru d n y m  
do pokonan ia  przeciwnikiem , a tym 
bardziej dla Cracovii, k tó ra  nie zaw ­
sze gra amLitnie. Specjalną klasę dla 
siebie stanowi mecz Podgórze— Nad- 
wiślan. Ni to liga okręgowa, ni to A- 
klasa, boć jest to mecz z wiosny br., 
lecz ubiegłych mistrzostw. Mecz ten 
jak  wiadom o, wygrał Nadwiślan 
11:0, a wobec wyraźnego podłożenia 
się Podgórza, zostaje on powtórzony. 
Tu typu jem y bez zastrzeżeń Nadw i­
ślan i to naw et z wynikiem , k tó ry  na- 
pew no będzie dwucyfrowy. W  A k la ­
sie gra ją  w grupie pierwszej, Czarni 
z Bocheńskim  i Yolania— Unia. W  o- 
bydw u w ypadkach  gospodarze stają 
jako  faworyci do zawodów. Reszta 
spo tkań  nie może się odbyć, bo K a­
bel, L agiew ianka i Legia zajęte są roz 
gryw kam i o wejście do ligi okręgo-

LWOWSKA LIGA OKRĘGOWA
Ubiegłej niedzieli nastąp ił  start do 

jesiennych rozgryw ek p iłkarsk ich  o 
mistrzostwo lwowskiej Ligi O kręgo­
wej. Do zawodów stanęło i4 drużyn, 
z czego 12 rozegrało ze sobą mecze 
we Lwowie, a dwie zaś w Przemyślu.

W ynik i spotkań  są następujące: we 
Lwowie: H asm onea— Ognisko 0:0, Po 
goń IB— Resovia 0:3 (0:3), U kra ina  
— Korona 2:2 (1:2), Sokół— Ju n ak
4 0 (2:0), Czarni— RKS. 0:0, Pogoń 
(Stryj)— Lechia 5:3 (3:1). W Przem y­
ślu: Polonia— Czuwaj 4:2 (2:1).

MEULILNBERG MISTRZEM ŚWIA­
TA NA SZOSIE

Przed p a ru  dm am i odbył się w Ko­
penhadze  na kolarsk ich  m istrzo­
stw ach świata wyścig szosowy zawo­
dowców na dystansie 300 kim. Mi­
strzostwo świata  na szosie zdobył 
Belg Meulenberg, k tó ry  wymieniony 
dystans przebył w 7 godzin 59 min. 
48 sek. Średnia szybkość zwycięzcy 
wynosiła  37 kim. na  godzinę.

2 HOKEJOWE DRUŻYNY KANA­
DYJSKIE PRZYJEŻDŻAJĄ DO EU- 

ROrY

K anadyjski związek hokejowy p o ­
stanow ił wysłać w najbiHTjf ym sezo. 
nie zimowym dwie d rużyny hokejo ­
we do Europy. W ysłane zostaną 
m istrz  Kanady Sudbury  Tigers i Sa- 
skatoon Ali Stars. Bardzo możliwe, 
że do Europy przyjedzie również dru  
żynu hokejow a ze Stanów Zjednoczo­
nych  A. P.

!wej. Natom iast w drugiej grupie od ­
będą się wszystkie spotkania. Na pier 
wszy ogień idzie mecz Siła— Hagi- 
bor. Derby żydowskie cieszą się zaw­
sze dużym  zainteresowaniem , a to 
dlatego, że nigdy nie da się przew i­
dzieć w yniku. Skaw inka  gra u  siebie 
z ben iam ink iem  Dąbskim. Mecz bę­
dzie bardzo zażarty, a Dąbski m im o 
obcego boiska m a  szanse na zdoby­
cie punktów . Mecz Łobzow ianka—  
Sparta  powinien  przynieść zwycię­
stwo Sparcie. Ju trzen k a  gra w P ro ­
kocimiu, gdzie napew no pozostawi 
pierwsze punkty , gdyż u  d rużyny tej 
nie znać znacznej popraw y, a osta­
tnio w ogóle nie grała. Gorący mecz 
będzie na  P rądn iku .  P rądn iczanka  
gra z w icemistrzem  grupy  krakow-

Na ostarnim  posiedzeniu zarząd 
PZPN. zajm ow ał się kw estią  podzia 
łu  terytoria lnego podokręgu kielec­
kiego.

Podokręg  ten został przydzielony 
jako  podokręg autonom iczny  do k ra  
kowskiego OZPN. przy czym m istiz  
podokręgu  rozgryw ać będzie f inało­
we spotkania  z m istrzam i kl. A. okrę 
gu krakow skiego. Jedynie S ta racho­
wicki Klub Sport, został przydzielo­
ny do Ligi okręgowej warszaw skiej

S I J B O *
NAJUEPSZA FARBA PRZECIWKO RDZY 

Patent we w szystk ich  krajach konfynentn.

Do nabycia w fabryce KRAKÓW—  

PODGÓRZE, ulica W ielicka 1 . 85.

Nowy rekord świata ustanow ił lek ­
koatle ta  irlandzki d ‘Callagen w rz u ­
cie młotem, osiągając w ynik  59,74 m. 
Poprzedni reko rd  R yana  (USA) w y­
nosił 57.77.

Max Baer— Braddock, mecz dwu 
eksinistrzów św iata  odbędzie Się we 
w rześniu w San Francisco.

W  dążeniu do higieny naszego m ia ­
sta poczyniony został nowy, bardzo 
pow ażny krok. Na osta tn im  posiedze­
n iu  Rady miejskiej m. 'Jasła uch w a­
lono przeznaczyć sum ę 10 tysięcy zło 
tych na p lany i kosztorysy m ających 
powstać wodociągów miejskich. Na 
tym  sam ym  posiedzeniu postanow io­
no wybudow ać w Jaśle nowoczesną 
chłodnię, kosztem 70 tysięcy złotych.

W  O drzykoniu  koło Krosna w y­
buch  pożar w zagrodzie Klemensa 
Filipa. Pastw ą ognia pad ł dom m ie­
szkalny i stodoła. S tra ty  nieznaczne, 
w ynoszą ok. 800 zł. Znacznie groźniej 
szy w sku tkach  pożar w ybuchł w J o ­
dłowej p. Jasło  w stodole F ranc iszka  
Sztorca -Od ognia zajęły się wszystkie 
sąsiednie zabudowania, k tóre  bez wy 
ją tk u  spłonęły Szkody sięgają wedle 
prowizorycznych obliczeń ponad  
8000 złotych, z czego zabudow ań  ube­
zpieczonych było na  sumę 3000 zł. Za­
chodzi przypuszczenie zaprószenia 
■ ■ mmmmmm n a a H m u  -dia

REPERTUAR KIN
H arm onia :  „Miłość szpiega11 (Jar- 

m iła  N owotna i Iwan Petrowicz).
Sokół: „Świecznik królewski".

skiej Nowowiejskim. T ru d n o  w tym  
spo tkan iu  typować zwycięzcę. Obie 
d rużyny  g ra ją  dobrze i am bitnie , to 
też o zwycięstwie zadecydow ać może 
w łasny teren. W  tym  sam ym  dniu od 
będą się jeszcze dw a spotkania  o wej 
ście do ligi okręgowej. Legia w re ­
w anżow ym  spo tkan iu  ze Związkiem 
Strzeleckim zechce napew no „ u t r ą ­
cić" leadera, ale wątpliw e jest, czy 
jej się to uda, bo d rużyna  prow incjo  
na lna  zdaje się być znow u we formie 
Kabel, k tó ry  m a  jeszcze nikłe szanse, 
nie będzie m ia ł  ciężkiej roboty z Ła- 
giewianką, k tó ra  „uparc ie"  kroczy 
n a  osta tn im  miejscu. W  ju trzejszym  
num erze podam y szczegółowy p ro ­
gram  im prez sportow ych na  terenie 
K rakow a i jego prowincji.

z tym, że k lub  zobowiązał się do zw ra 
cania  k lubom  warszaw skim  przyjeż­
dżającym  do niego na  zawody 40 
proc. kosztów przejazdu. Udział Sta. 
rachowickiego KS. w rozgryw kach  w 
Lidze w arszaw skiej obowiązuje już 
od mistrzostw  tegorocznych.

IMitgitwki
Iso Ilono i Hoeckert nie przyjadą 

do W arszawy. Związek fiński n ad e ­
słał do W arszaw iank i  pismo, że z po ­
w odu meczu Anglia— F in land ia  p rzy ­
jazd  długodystansowców H oeckerta  
i Iso Hollo na zawody w dniu  4 i 5 
w rześnia został odwołany.

Mistrzostwa W ęgier w piłce nożnej
rozpoczęły się w niedzielę. W  jedy­
nym  spo tkan iu  Plióbus pokonał Boc- 
skay 4:1 (2:1)

Mistrzostwa ligi czeskiej rozpoczę­
ły się w niedzielę. Sensacją były zwy 
cięstwa obu ben iam inków  ligi, Sler- 
skiej O straw y i Pardubic. W ynik i: 
Slerska Ostr. -—SK. Bratislava 4:1 
(1:1), Yict. Żiżkov- Vict. Pilzno 0:0, 
Żidenice— Kladno 2:0 (0:0), Sparta—  
Slavia (derby prasie) 2:1 (2:1), P a rd u

Im prezę tę f inansow ać będzie 25 ty ­
siącami zł. Fundusz  Pracy, 20 tysię­
cy zł. daje  m agistrat,  a pozostałe 25 
tysięcy pożyczy się w B anku Gospo­
dars tw a  Krajowego. Równocześnie 
uchw alono  przeznaczyć 20 tys. zł. j a ­
ko  uzupełnienie praw ie  że w yczerpa­
nego k ap ita łu  zakładowego Komunal- 
nepj Kasy Oszczędności m Jasła.

ogn a przez włóczęgów, k tórzy  schro­
nili się w stodole przed deszczem.

ZUCHWAŁY NAPAD NA 
PRZECHODNIA

Na n ie jaką C. M- napadło  w Sob- 
niowie —  wsi dwóch zwyrodnialców, 
k tó rzy  usiłowali ją  zgwałcić. N apad­
nięta wszczęła alarm , napastn icy  je ­
dnak  nada l ją  gonili, b ijąc oliarę  
swych wyczynów' po plecach i po gło­
wie. Dopiero w okolicy cm entarza  ży­
dowskiego, gdzie panu je  żywszy ruch  
napas tn icy  zbiegli. () w ypadku  po ­
w iadom iono posterunek  P. P. Ze 
swej strony  sołtys tej wsi powinien 
zapewmie bezpieczeństwo przechod­
niom.

MECZ POLSKA— NORWEGIA 
W  PIŁCE NOŻNEJ ZAKONTRAK­

TOWANY
Zarząd PZPN. zakon trak tow ał n ie­

spodziewanie jeszcze jedno  spo tka­
nie m iędzypaństw ow e n a  bieżący se­
zon. W czoraj w płynęła  propozycja 
od Norwegii rozegrania meczu w Pol 
sce w październ iku  lub listopadzie 
PZPN  postanow ił rozegrać mecz Pol 
ska— Norwegia 24 października, p ra ­
w dopodobnie w W arszaw ie. Rewanż 
odbędzie się w roku  przyszłym  n a  
wiosnę w Oslo. Z Norwegią, jak  w ia ­
domo, mieliśmy grać początkow o w  
jednej grupie w m istrzostw ach św ia­
ta.

MECZ LEKKOATLETYCZNY 
LW ÓW — JAROSŁAW POD ZNA­

KIEM ZAPYTANIA
Na dzień 5 września br. został wy 

znaczony w Jarosław iu  m iędzym ia­
stowy mecz lekkoatletyczny Lwów—  
Jarosław  o pu ch a r  przechodni gen. 
Wieczorkiewicza.

Jak  nas in form ują , jest m ało p raw  
dopodobnym . czy pow ażna  ta  im p re­
za sportow a dojdzie w bieżącym  ro ­
ku  do skutku. Na przeszkodzie bo ­
wiem stoją przede wszystkim  wzglę­
dy finansowe. Poza tym  Jarosław  nie 
jest w stanie skom pletować rep rezen ­
tacji, gdyż dotąd  nie p rzeprow adzo­
no odpowiednich zawodów elim ina­
cyjnych.

O ile więc mecz ten nie dojdzie do- 
skutku, p u ch a r  gen. W ieczorkiewi 
cza przejdzie na własność repr. Lw o­
wa, jako  dw u k ro tn em u  zwycięzcy 
spotkań.

s p o W o w e
Ince— Nachod 2:1 (0:0), SK. Pilzno—  
Prościejów 7:4 (3:1).

Uroezystośe dla uczczenia Nojego
zorganizowali pracow nicy  T ra m w a ­
jów Miejskich w W arszawie, gdzie 
Noji jest za trudniony. Nojego pow ita  
no u  wejścia marszem , po czym w rę­
czono m u p am ią tk o w ą papierośnicę 
(!) i wygłoszono szereg przem ówień. 
Było to w yrażeniem  uznan ia  kolegów 
p racy  naszego długodystansowca dla 
jego dwu zwycięstw w meczu z Niem 

, cami.
W ajsówna w yjechała  do M ona­

chium, gdzie w niedzielę spotka się 
ze swą groźną ryw alką  Gizelą Mauer- 
meyer. Ł odzianka jest w dobrej k o n ­
dycji fizycznej, swój urlop w ykorzy 
stała w Pabianicach, gdzie pilnie tre- 
nowrała do po jedynku

Bójka n *  zabaw ie
Podczas zabawy u  A ndrzeja Radaw 

ca w Głogowcu obok Rzeszowa wyni- 
k ła  bó jka  pomiędzy Stanisławem, W ła 
dysławem  i Jan em  Lewciami a F ran  
ciszkiem Sojką. Sojce przyszedł z po­
m ocą kolega Jan  Leja, k tó ry  chcąc 
rozdzielić bijących się został poktu 
ty nożami i pobity  pałkam i do tego 
stopnia, iż pad ł n ieprzytom ny na zie 
mię.

Stanisław Lewcio ko izys ta jąc  z o- 
gólnego zamieszania wyciągnął z k ie­
szeni Sojka pulares, w k tó rym  zna jdo  
wało się około 1200 zł. Obecnie cała 
t ró jk a  stanęła  przed sądem okręgo 
wym  w Rzeszowie, do winy się nie po 
czuwa. Sąd jednak  w w yn iku  przepro  
w adzonej rozpraw y skazał ich na  k a ­
rę od 6 do 7 miesięcy więzienia i na 
zapłacenie kosztów leczenia. Bronił 
adw. dr Czarnek, powództw-o cywil­
ne wnosił adw. m gr W iener.

POW IESIŁ SIĘ W LESIE
Przechodzący lasem  w B orku No­

wym  ludzie zauważyli wiszące na 
drzewie zwłoki jakiegoś osobnika. 
Ja k  się okazało wisielcem był u m y ­
słowo chory  35-letni F ranciszek  W y ­
braniec, k tó ry  k ilka  dni tem u w yda­
lił się z domu.

TEATR WIELKI MIASTA POZNA­
NIA W  RZESZOWIE

W  piątek  dnia 27 bm  w sali Soko­
ła wystawi T ea tr  \VieIki m iasta  Po­
znania  operetkę pl.: Rose • Marie.

ioslo

Jasło o trzym a  wodociągi

Dwa groźne pożary

Autonom iczny podokręg kielecki
przytfzielonif do B i . r a k *  tA. Z . P , l \ J•
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Jedynie wobec K atarzyny m iał sze­
roki gest i był gentlem ansko w ielko­
duszny, m im o zjadliwych poszep­
tów kolportow anych  przez zazdrosną 
k am ary lę  o rzekom ych olbrzymich 
sum ach jakoby p rzegranych  przez 
n ią  w Montecarlo, poszepty te w p ra ­
wdzie zm artw iły  • F ranc iszka  Józefa, 
jed n ak  s tosunku do niej nie zm ieni-
ty-

In try g a  dw orska nie jeden raz sta­
ra ła  się oczernić Katarzynę i wyol­
brzym ić jej w ady i ułomności czysto 
ludzkie —  rzecz to zrozum iała, była 
przecie nie jednej czy nie jednem u 
solą w oku.

Cesarz m im o prawdziwie gentel 
meńskiego do niej s tosunku, niestety 
nigdy jej nie bronił, nie wiadom o czy 
przez słabość czy też przez bojaźń  
przed dworem. Nigdy nie s taw ał przy 
boku  K atarzyny jako  silny i zdecydo­
w any mężczyzna, jako  opiekun i p od ­
p o ra  —  ba naw et znosił, m im o że go 
z całą pewnością bolało  —  że K ata­
rzyna z powodu in tryg Montenuovo 
często tygodniami trzym ać się m u s ia ­
ła z dala  od dworu. Długo później 
trwały  petrak tacje ,  o k tó rych  cesarz 
rzecz n a tu ra ln a  nie wiedział, n im  K a­
tarzyna  zdecydowała się wrócić, a 
ad ju tanci przyrzec jej musieli, że 
M ontenuovo w przyszłości nieco wię­
cej się opanuje... (G d, n.)

r! o Ironu cesarski
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Gloriettengasse, lub jej pałacem  w ie­
deńskim  na Kartnerstrasse.

Ani w Burgu, ani w Schonbrunnie 
nie było łazienek —  i naw et K ata rzy­
nie nie udało  się m im o licznych p rób  
nakłonić  cesarza do przebudowy p ry ­
w atnych  ap a rtam en tów  w tym k ie­
runku . Ubikacja między sypialnią a 
gabinetem  używ aną była za toaletę i 
tu  w łaśnie umieszczono telefon

H um oru  cesarza nie mógł n ik t  n i­
gdy odgadnąć, potraf ił  się zawsze o- 
panow ać i świetnie maskować. Coś 
tylko dw a razy uniósł się tak  dalece 
że naw et bardzo głośno krzyczał, raz, 
gdy m u doniesiono, że arcyksiążę O t­
to, kom pletn ie  pijany, ubrany  tylko .. 
w pas, na  k tó rym  zwisała szabla —  
resztę bowiem garderoby zostawił w 
seperatce —  zaatakow ał w dość n ie­
przyzwoity sposób w restauracji  Sa- 
chera  —  jakąś angielską lady. D ru ­
gi raz, gdy Franc iszka  F erd y n an d a  za 
stał w swoim pokoju  z czego nie mógł 
się w ytłum aczyć co właściwie szukał, 
za czym przyszedł tak tajemniczo. 
J a k  rzadko w idyw ano go w gniewie, 
tak  też rzadko i w radości z uśm ie­
chem.

Smoleń, długoletni, w ierny  lokaj 
cesarski opowiadał, że raz tylko w 
życiu widział cesarza śmiejącego się 
szczerze z całego serca.

Odwiedziny K atarzyny, poufne z

n ią sam na sam, trw a jące  dziennie za­
ledwie godzinę czy półtora, zmieniały 
tego człowieka nie do poznania .

Tylko w tych godzinach nie czuł 
przygniatającej odpowiedzialności 
władcy, tylko w tych godzinach był 
wesół i wtedy tylko u jaw nia ł się jego 
gorzki, suchy hum or.

Tylko w jej towarzystwie in tereso­
w ał się wszystkim  i w tych godzinach 
znikały z milieu przestarzałych mebli 
epoki Marii Teresy sztywne, surowe 
przepisy h iszpańskiej etykiety. W te ­
dy tylko mogli sobie ludzie w Schón- 
b runn ie  powiedzieć: „nasz stary jest 
dzisiaj w dobrym  humorze!..." Co do 
pieniędzy —  to już F ranciszek Józef 
o nich nie m iał  „zielonego" pojęcia, 
na  ten tem at tysiące anegdot k rąży  o 
jego b rak u  w tym  k ie ru n k u  n a jsk ro ­
mniejszego doświadczenia.

Wielce charak terys tycznym  był wy 
padek  z posłem m onarchii  w Kon stan 
tynopolu —  h rab ią  Zichy. Przysłał on 
rap o r t  do Wiednia, że w krótce m a 
się spotkać z rosyjskim  m inistrem  
spraw  zagranicznych, na  okręcie b o ­
jowym  floty austr iacko  - węgierskiej 
na  k tó rym  m a odbyć w spólną wycie­
czkę do Złotego Rogu.

. Zakłopotany praw dziw ie F ran c i ­
szek Józef zapytał referującego 
tę sprawę dygnitarza: „a k to  zapłaci 
za zużyty węgiel?..."

Telefon zainsta low ano j edynie 
po to, by cesarz mógł udzielać przez 
lokaja  K atarzynie lub h rab iem u 
P a a r - ‘owi pew nych nagłych in fo rm a­
cji i łączony był tylko z w ;llą przy

„W ielm ożna P ani“ w iedeńskiego dworu

Milioner chciał zostać
Nowy Jork, w sierpniu.

Ja c q u es  L eb au d y , „cesa rz  S ah ary  
b y t n iezw y k ły m  m ilio n erem . Z p a m ię t­
n ik a  jego  żony m rs. M arg u erity  L e b a u ­
dy, k tó ra  u to n ę ła  po d czas k a ta s tro fy  pod  
L ong Is lan d , d o w ia d u je m y  się  n ie z n a ­
ny ch  d o ty ch czas  szczegółów  z życia  Le- 
b au d y 'eg o .

Jeden  z przyjaciół Lebatidy p o ra ­
dzi! mu pewnego dnia, by został ce­
sarzem.

—  Twoje pieniądze i m o ja  głowa —  
je s te m  pewien, iż zostaniesz sam o­
dzielnym władcą twego własnego, 
małego świata!

Parysk ie  powietrze wieczorne (ro­
zm ow a ta m iała  miejsce n a  tarasie 
jednej z najelegantszych kaw iarn i  p a ­
ryskich) oraz m ocny apertif  dodały 
skrzydeł fan tazji trzeźw em u zwykle 
A m erykaninowi, k tó ry  w końcu p rze ­
wrócił zupełnie w głowie Lebaudy. 
^  Ftściwie pom ysł był doskonały: je ­
śli się oddziedziczyło taki m ają tek  
P °  ojcu. jak  Jacąues  Lebaudy, mo- 
zna przecież odegrać n a  świecie j a ­
kąś specja lną rolę! Gdzie jednak  p o ­
trzebny ,est cesarz? Dwaj przy jacie­
le nam yślali  się przez k ilka  in-.nut, 
wreszcie A m erykanin  oświadczył, że 
ludność Afryki Północnej z pew no­
ścią będzie szczęśliwa, gdy m ą  będzie 
rządził cesarz.

W  Londy de Lebaudy zakupił 
broń. Kilka dział, k tó re  nic już nie by 
ły  warte, k ilka karab inów , zacinają- 
c j c h  się przy drugim  strzale itd. Na 
ogłoszenie, podane w gazecie, zgłosi­
ło  się kilkuset młodych ludzi, k tórzy 
nic nie mieli do stracenia. O krę t m o ­
żna szybko w ynająć  jeśli się m a  tai 
liony do dyspozycji. Zakupiono je ­
szcze nam io t cyrkow y —  i sen o Sa- 
h a ize  mógł się rozpocząć. N astępne­
go dnia po w ylądow aniu  na sam ot­
nym  odcinku w ybrzeża Północnej A- 
fryk i nie było już ani kropli wody do 
picia. Lebaudy jednak  zabrał szam 
p an  ze sobą —  cała jego załoga piła 
za tym  szanpana  zam iast wody.

Nic dziwnego więc, że gdy zbliżyło 
się do obozu k ilku spokojnych  Bedu- 
inów, załoga pod w pływ em  alkoholu 
nagle zaczęła do nich strzelać. Do­
szło do skandalu , k tó ry  jedynie ko 
sztem wielkiej sum y pieniężnej dał 
się załagodzić. Lebaudy został naw et 
zaaresztowany; przez pewien czas 
groził m u proces. Potem  jednak  w y­
puszczono go na wolność jako pół 
w ariata .

Sen o cesarstwie skończył się więc, 
mimo, że żona Lebaudy, Marguerita, 
z zaw odu tance rka  kabaretow a, w 
międzyczasie pow iła  m u księżniczkę. 
Nazwał ją  Jacąuelm e, i m imo swego 
nieszczęścia był święcie przekonany, 
że tkwi w nim  mały, a może naw et i 
duży Napoleon.

M arguerite obchodziła się wtedy ze 
swym  mężem bardzo  pobłażliwie i 
ostrożnie. Miała nadzieję, że pewnego 
dnia wróci on do rozum u. Pomijając 
jego „spleen", nie m iała  m u  nic do 
zarzucenia. Gdy z resztą  swego m ająt  
k u  udał się on n a  giełdę nowojorską, 
spekulował tak  dobrze, że wciągu dzie 
sięciu dni stał się dw a razy bogatszy 
aniżeli był w tedy  ,gdy otrzym ał spa­
dek po ojcu. Możliwe, że wróciłby ta ­
kże znów do norm alnego  trybu  życia, 
gdyby m e w ybuchła  w ojna świato­
wa.

Jako  F rancuz, Lebaudy  chciał ko­
niecznie państw u sw em u dostarczyć 
oddziału kawalerii.  S tany Zjednoczo­
ne zabroniły  m u jednak  werbowania. 
Nie pozw olono m u także urządzić 
arm ii pieszej. W reszcie zaangażował 
on służących, k tórych  ćwiczył w sztu­
ce w ojennej w sw ym  p a rk u  na Long 
Island. W iększa część uciekła z tych 
ćwiczeń Zostało m u  tylko czterech 
połamaiicńw. Mówiono później, że 
byli oni dlatego tacy skrzywieni, że 
ciągle musieli się powstrzymyw ać od 
śmiechu, gdy Lebaudy w swym m un 
durzę  m arsza łka  polnego stawał przed 
nimi i rozpoczynał ćwiczenia.

.Wojna daw no była skończona, gdy

cesarzem
ludzie Lebaudy byli należycie wysz­
koleni. W ypłac ił im  należność i zwol­
nił ich, jako  weteranów.

M arguerite tym czasem  straciła 
wszelką nadzieję, że Jacąues  będzie 
jeszcze kiedyś n o rm aln y m  człowie­
kiem  Cztery razy zw raca ła  się ona 
do policji z prośbą, by umieszczono 
męża w szpitalu dla umysłowo cho­
rych. Lebaudy  jednak  za każdym  r a ­
zem dowodził, że jest n a jn o rm a ln ie j­
szym człowiekiem n a  świecie. W  koń

Jad ący  w szybkim tem pie na  m oto ­
cyklu W łodzim ierz Paw lik  z K rako­
wa w jechał na  fu rm an k ę  prow adzoną 
przez niejakiego Płonkę.

Zderzenie m .ało  nad  wyraz fa ta lny 
przebieg, bow iem  n ie fo r tunny  m oto­
cyklista  doznał złam ania  nogi i po ­
tłuczeń na  całym  ciele. Pierwszej po ­
mocy udzielił pechow em u sportow co­
wi lekarz miejscowy dr. Obarzański. 

Rannego P aw lika  odwieziono do szpi 
ta la  powiatowego w Wadowdcach

ZŁODZIEJE GRASUJĄ
W ubiegłym  tygodniu nieznani spra 

wrcy w łam ali się do m ieszkania Alfre­
da Olejczyka. Ł upem  złodziei padła  
ga rderoba  w-artości około 200 zł. P o ­
licja wszczęła dochodzenia celem w y­
kryc ia  przedsiębiorczych amatorów7 
cudzej własności.

SENSACYJNE POWODY ROZW1Ą 
ZANIA OBOZU PŁYWACKIEGO 

W ANDRYCHOWIE
J a k  nas in fo rm ują  został obóz pły­

wacki w Andrychowie rozwiązany. 
P rzebyw ający  na obozie zawodnicy 
byb sprawcam i szeregu zajść tak  że 
policja  musiała wejrzeć bliżej w sto 
sunki obozowe. Kierownictwo obozu 
nie mogło opanow ać sytuacji, pos ta ­

ci! jednak  biedna kobieta  rzeczywi 
ście nie mogła sobie dać rad y  ze 
sw-ym mężem, gdyż coraz częściej za 
częły się u  niego pow tarzać  atuki sza­
łu i wściekłości.

Pewnego wieczoru M arguerite Le­
baudy zate lefonowała do policji w 
Long Island, kom uniku jąc ,  że w obro­
nie własnej osoby zastrzeliła swego 
męża. Śledztwo wykazało, że m ówiła 
praw dę. Uniewinniono ją. Dzisiaj w 
posiadłości Lebaudy  żyje jeszcze tyl­
ko Jacąueline, bogata spadkobierczy 
ni człowdeka, k tó ry  m arzył o tym, by 
zostać cesarzem Północnej Afryki.

nowiło więc we czwartek  19 sierpnia 
obóz rozwdązać. Kierowmik obozu p. 
Chrebowicz m iał zawnioskow ać u k a ­
ran ie  szeregu n iesfornych zaw odni­
ków7. Spodziewać się należy, że P o l­
ski Związek Pływ7acki wTyciągnie od 
powuednie konsekw encje i w przy­
szłości zam knie dostęp do obozów me 
sfo rnym  i niezdyscyplinow anym  ele­
mentom.

Pod wlos...
DOBRY POLAK...

Odarł chłopa, ubogich ostawit w
bieliźnie,

Potem wołał* „Pat-zaj —  dali to
ojczyźnie!41

Anonim. W iek  XVIII.
RÓWNOŚĆ.

Niechaj równość takim w ysław ia się
. , , głosem,
ze rów ny brzuch brzuchowi i równy  

trzos z trzosem.

4 ntfri|clfóii/

Pechowa jazda motocyklisty



8 KRAKOWSKI k u r i e r  w i e c z o r n y

ł^iklęsfe zwierciadło

T E N  DRUGI K R A K Ó W
„Lubię ja  Kraków, k iedy miesiąc 

s ta ry  oświetli jego poważne m ury itd., 
itd...“ pisał tam  raz jeden z poetów o 
Krakowie, ale on widział nasze m ia ­
sto oczyma natchnien ia , a więc nie 
zauważył tego co spostrzeże taki so­
bie szary człowiek, k tó rem u  zechce 
się pospacerow ać ulicami K rakow a 
w porze nocnej.

P rzede wszystkim n a  takie ryzy­
kow ne przedsięwzięcie po trzeba mieć 
n ap raw d ę  spory zapas odwagi, po ­
nieważ Kraków, ten drugi nocny nie 
wiele się różni od afrykańsk ie j  dżun­
gli tak  samo pełny jest dzikich zwie­
rząt, k tóre  wyją, ryczą, czatują  i po ­
lu ją  na  niebacznego przechodnia  no ­
cnego. T

K raków  ten zaczyna się koło stacj 
kolejowej około godziny 10 wieczo­
rem, tam  gdzie podczas dnia ulice i 
plac przem ierzali spokojni przechod 
nie, w nocy roi się od prosty tu tek , a l­
fonsów i wszelakiej szumowiny w y­
p raw ia jące j tu  swoje harce.

Trochę dalej na  rogu ul. Paw iej i 
wylotu p lant z n iezam ąconym  spoko 
jem  robotnicy  magistraccy m alują wa 
p nem  skrzyżow ania uliczne.

W chodzim y n a  p lan ty  (za dnia p łu ­
ca Krakowa), a w nocy —  dosadne 
określenie ciśnie mi się pod pióro, ale 
niestety zagłębiliśmy się już zadaleko 
w  aleje oczywiście z odrobiną zdener-

O d  / A d m i n i s t r a c j i

Uprzejmie prosimy Sz. Czytelników  
i Przyjaciół naszego pisma o infor­
m ow anie nas o wszelkich brakach p i­
sa w kioskach i m iejscach sprzeda­
ży oraz niedokładnościach w onsłu- 
dze, spóźnionej dostawie.

Z góry za wszelkie informacje dzię 
kujem y.

%4irxerla±
Z 10 groszow ym , jed n o lity m  zyskiem  sp rz e ­

d a ję  w sze lk ie  n a jle p sze  g a tu n k i po ń czo ch  
d a m sk ic h , to reb e k , ręk aw iczeŁ  p a ra so le k , 
b ie lizn y  m ęsk ie j, k ra w a tó w , szelek  —  o k a ­
z ic ielow i tegoż og łoszen ia. GRODZKA 33.

22/37

CHEM ICZNA fa b ry k a  d o m ieszek  „M E LL I- 
T O L “ Sp. z ogr. odp , K raków , W ie lo p o ­
le 15, tel. 106-06 po leca p ro d u k t u szcze l­
n ia ją c y  b e to n  i z ap ra w ę  cem en tow ą. „Me- 
U itol“ zw ięk sza  w y trzy m a ło ść  b e to n u , 
zm n ie jsza  sk u rc z  u o d p a rn ia  b e to n  n a  d z ia  
ta n ia  chem iczne, czyn i b e to n  w y b itn ie  w o ­
doszczelnym . N a 100 kg. cem en tu  d o d a je  
s ię  ty lk o  1 kg. „M ellito lu". Z as to so w an ie  
„M ellito lu" n ie  sp ra w ia  żad n y c h  t ru d n o ­
ści, o raz  k a lk u lu je  się  w  u ży ciu  zn aczn ie  
ta n ie j  od  w szelk ich  in n y ch  p o d o b n y ch  a r ­
ty k u łó w . N a ż ąd a n ie  służym y p ro sp e k tam i. 
P o sz u k u je  się  p rz ed sta w ic ie li i sp rz e d a w . 
ców . 56/37

NAJTAŃSZE źró d ło  z a k u p u  p a ra so li  i p a r a ­
so lek  „U M B R ELLO ", K raków , R ynek Gł. 
11. U sk u teczn ia  w szelk ie  n a p ra w k i i p o ­
k ryc ia . C eny n a jn iż sze . 45/37

CZĘŚCI SAMOCHODOWE Chewrolet, P o l­
sk i F ia t, F o rd , T a tr a  po  cen ach  k o n k u ­
ren cy jn y ch . „A U TO -R U C H ", K raków , M ar­
k a  27. T elefo n  116-36. 47/37

PA R C E L E  tu ż  p rzy  P a rk u  K rak o w sk im  w 
n a jp ię k n ie js z y m  p o ło żen iu  13, 15 i 17 m tr. 
f ro n tu , z a ra z  do  sp rzed an ia . Z g łoszen ia  
K rak . K u rie r  W iecz., K raków , M iko łaj­
sk a  3 pod : „ P a rk “.

DOM d w u p ię tro w y  now y, p e łn o k n m lo rto w y  
w  K rakow ie, k o ło  P a rk u  K rak. do  s p rz e ­
d a n ia . C ena 75.000, p o ży czk a  BGK. 13.000. 
Z g łoszen ia  K rak. K u rie r  W iecz., K raków , 
M ik o ła jsk a  3, p u d : „N ow y".

wowania.
Któż może mi zapewnić, czy czasem 

z k rzaków  nie wyskoczy jak i nożow­
nik, tym  bardziej, że im dalej w p lan ­
ty tym  więcej ciemności.

Sym patyczne k rakow skie  p lan ty  
koło łabędzi aż się ro ją  od nocnego 
„ptac tw a". A dalej Jagiełło i Jadw iga 
z pom ników  wraz z Lilią W enedą wy. 
słuchują z kam iennym  spokojem  pię­
knej gwary nocnej braci  plant.

W  ogóle na  całych p lan tach  co k il­
k a  k roków  m ożna napo tkać  grupy

W „Naszym Przeglądzie" czytamy:
O C Z V

„Ostów Maz. (Pad.) Do tutejszego  
szpitala sprowadzono starego handla 
rza źya. z Ciechanowca, L. Kozę. Han 
dlarz ten jechał na jarmark do Zarę- 
bów Kośc. W  połowie drogi został na 
padnięty przez kilku chuliganów oe- 
nerowskich, którzy wykluli starcowi 
oczy scyzorykiem. („Nasz Przegląd" 
z 25 sierpnia).

Kto go w łoży ł do zbrodniczej ręki,
Ten scyzoryk  i zaiopu ci w oku?
Stary Ż jdzie! kto spraw cą tw ej m ęki,
Kto na zaw sze pogrążył cię  w m roku?

Ci, co szczu li te dzik ie zw ierzęta,
Aż je szał n ienaw iści zam roczył, 
D usze truli, bestiom  zdjęli pęta —
Ci w yk łu li sej zorykiem  oczy.

Teraz m oże dla nauki synow i 
O pow iedzą, jak z chichotem  i rykiem  
Ich rycerze staremu Żydow i 
W yłup lali oczy scyzorykiem .

Już w nich nic n ie poruszy sum ienia, 
Żadna zbrodnia już ich  n ie  przeraża.

ulicznych dziewcząt. Na b ra k  klijen- 
teli uskarżać  się nie mogą.

Z plan t wychodzi się na  ulice. Nie­
k tó re  z tych ulic są ciche, spokojne 
jakgdyby drzem ały  w spom nieniam i 
m inionych  wieków, inne zaś p rzebu­
dzi szofer, k tó ry  najechał na  wlokące 
go się dorożkarza. W ypadek  taki k o ń ­
czy się k ilku  soczystymi a rg u m en ­
tam i słownymi i noc p rzeskakuje  
n ad  nim do n ieporządku  nocnego.

Szofer w taksówce zaczyna ziewać. 
F iak ier  idzie w jego ślady, a koń już

B N D E C i  i  JA
L ecz czy m ogliby spojrzeć bci drżeń tą 
W  oczouoły  starego handlarza?  

N ieehaj w iedzą, że ich  kara n ie m inie: 
K iedy zm ierzch icb przedśm iertny otoczy, 
Spojrzą na nich  w tej ostatn iej godzinie  
Owe straszne, krw aw e, m artw e oczy.

Qu.s
N ie mam y słów  na określenie te­

go barbarzyńskiego ezynu bandy chu 
ligańskich ocnerowców.

Tylko jedno słow o się nasuwa: ka­
nalia oenerowska. Bestia! Dzież Swo­
łocz!

Nic więcej!
Ta banda opryszków, łajdaków  

ehee Polskę zbawić. Tchórze, którzy 
napadaja w bestialski sposób kupą 
na starca i wykluwają mu scyzory­
kiem oczy.

Słyszysz Polsko cywilizowana: scy  
zorykiem  wykluw ają ocŁy bezbronne 
mu starcowi.

A potem dziwią się, że za granicą 
piszą o bandyckich napadach m ło­
dych endeków...

O jakże wstydzić się wypada?
Idem

daw no dum a o m inionych lepszych 
czasach.

±Jowoli Kraków  zaczyna usypiać.
D ostojna cisza osiada nad  ulicami.
Jest  cicho. Tylko dorożka ry tm icz­

nie w ybija swoje s tukoty  coraz ciśzej 
i ciszej.

O rkiestry  w lokalach milkną. O kna  
kam ienic  zam yka ją  senne oczy okien, 
nic.

Ciche jak  w s tare j  rozjaśnionej mie 
siącem świątyni.

Nagle jakiś zw ariow any  szofer ry ­
knie kiakstonem , a sam ochód jak  
rozbawiony hałaśliwy pijak  wtoczy 
się na  Rynek Krakowski. Czar p ry ­
ska.

Bo oto w śiad za nim  p lan ty  znowu 
krzyczą, w-zeszczą, piszczą. Słychać 
tupo t uciekających przed kim ś nóg

Ktoś woła policja.
Teh drugi Kraków, to właśnie jego 

wklęsłe zwierciadło, w k tó re  raz rze- 
ba pa lnąć  pięścią aż się rozpryśnie 
na  zawsze.

Marian Gryf.

P. WOJEWODA LWOWSKI 
W  JAROSŁAWIU

W  Jarosław iu  baw ił ostatnio woje-. 
woda lwowski p. dr. Biłyk, Pobyt p. 
wojew ody m iał ch a rak te r  służbowy.
WZNOW IENIE PRAC MIEJSKICH

Skutkiem  ciągłych ulewnych de­
szczów w ub. tygodniu została p rz e r ­
w ana p raca  przy przebudow ie jezdni, 
i chodników  przy  ul. Kraszewskiego. 
W  poniedziałek z pow odu znacznego 
wypogodzenia, podjęto z pow ro tem  
w spom niane roboty.

W STĘPNE PRACE WODOCIĄGOWE
W  zw iązku z p lanow aną  przez Za­

rząd miejski w  Jarosław iu  budową 
wodociągów miejskich, b iuro  techni.

> czne m agis tra tu  przeprow adza  b a d a ­
n ia  techniczne, zm ierzające do w y­
szukania  odpowiednich żył wodnych 
w okoiicacli Ja rosław ia  Po uskutecz 
n ien iu  tych badań , przeprow adzone 
zostaną próbne  wiercenia.

cje . 2) b a rd zo  d o b re  re fe re n c je . D la n a u
, czycie li n a  s ta n o w isk a ch  w  szk o ln ic tw ie- 

p ań stw o w y m , K o m en d an t K o rp u su  K ade 
tó w  m oże  p o s ta ra ć  się  o u z y sk a n ie  b ez ­
p ła tn e g o  u rlo p u , celem  o b jęc ia  p o sa d ) k o n ­
tra k to w e j w  K orpusie . P o d a n ia  z d o łącze ­
n iem  św iad ectw  stu d ió w , p ra c y  itp  n a le ­
ży sk ła d ać  do  K om endy  K o rp u su  K ad e­
tó w  Nr. 2 w  R aw iczu  w  te rm in ie  do  d n ia- 
25 s ie rp n ia  br.

-a try m o n ia ln e
PR ZY STO JN A  BLONDYNKA la t 23 z d o ­

breg o  g n iazd a , n ie  dz is ie jszy ch  zasad , d o — 
m a to rk a , z aw a rłab y  tą  d ro g ą  z n a jo m o ść  
Z p an em  k u ltu ra ln y m , k tó rem u b y  o d p o ­
w iad a ły  te w szy stk ie  zasad y , k tó re  są  fu n ­
d a m e n tem  c h rz e śc ija ń sk ie j ideo log ii m a ł­
żeń sk ie j. L is ty  k ie ro w ać  p o d  „D o m ato r- 
k a  K rak . K u rie r  W iecz., M ik o ła jsk a  3.

NIEZA LEŻN A  m a te ria ln ie  p a n n a , la t  30 w y­
soka , b lo n d y n k a , zap o z n a  p a n a  do  la l  40-u 
p rzy sto jn eg o  b ru n e ta  n a  d o b ry m  s ta n o w i­
sku . Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W iecz., K ra ­
ków , M ik o ła jsk a  3 p o d : „M ary sia" .

K U PIE C , se p a ro w an y  n ie  z w ła sn e j w ir./T  
p ra g n ie  p o z n ać  p an ią , k tó ra  D rzyczyni się- 
d o  z a io żen ia  in te resu . A dresow ać K ra k . 
K u rie r  W iecz. p o d : „Szczęście".

N a u L a  —  w je k o w u n ie
A N G IELSK IEG O

KARMEl.,
K O L E T E K  3

SZKOŁA MUZYCZNA im . St M oniuszki
K rak ó w , M ik o ła jsk a  32, telef. 176-16. 
W PISY od 11— 13 i od  16— 19. W szy ­
s tk ie  p rzed m io ty . —  P e łn e  zn iżk i k o ­

lejow e.

Z d r o jo w is k a
ZAKOPANE. K ościelisko . W o ln e  p o k o je  z u. 

trzy m an ie m  d o b re m  3.50, lu b  bez u trz y m a ­
n ia . W illa  „N asz D om ". 599/37

NA MIESZKANIE p rzy jm ę  1— 2 osób od  z a ­
raz . K raków , P iłsu d sk ieg o  28 m  21.

KOŁDkY, koce, b ie lizn ę  p o sć ie lo ś.ą , r, a j 1,1- PIĘKNY p e łn o k o m fo rto w y  p o k ó j. S ródm it
n ie j po leca  E isen , K raków , S ław k o w sk a  2.

SAMOCHÓD „DURANT“ lim u zy n a  p o  r e ­
m o n cie  w  d o sk o n a ły m  s ta n ie  z a ra z  do  
sp rz ed a n ia . Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W iecz. 
K raków , M ik o ła jsk a  3 p o d : „S. K.“ .

„REKORD** K rak ó w  K ra  
k o w sk a  12, p o leca  to w a ­
ry  zeg a rm is trzo w sk ie , j u ­
b ile rsk ie . W ie lk i w y bór, 
n a jn iż sze  ceny. W y k o n u  
je  w sze lk ie  re p e ra c je  pod  
g w a ra n c ją  2 -le tn ią .

54/37

KUPUJĘ k a r tk i  zas taw n icze , o raz  w szelką 
b iżu te rię  —  p łacę  d o b rą  cenę. Z g łoszen ia  
K rak , K u rie r  W ieczo rn y , M ik o ła jsk a  3, 
pod  „G otów ka". 490/37

„RAZOL“ goli bez b rz y ­
twy n a js iln ie jsz y  z a ro s t 
w  c iągu  k ilk u  m in u t.

„RAZOL“ sp ec ja ln y  d la  
P a ń  u su w a  zby teczn e  n ie ­
es te ty czn e  ow łosien ia ,

P o n a d to  p ro p a g u je m y

„BELLOT- , k tó ry  u s u ­
w a w łosy w raz  z ceb u lk ą

Schonw ald, K raków, D ietla  61. (Niekrępują  
ce w e jśc ie  p rzez  sień n a  lew o).

L c k a le
DW UPOKOJOW E z k u c h n ią  m ie szk an ie  sło 

neczne, p e łn o k u m fo rto w e  zł 65 m iesięcz 
nie.

1 POKÓJ z k u c h n ią  p e łn o k o m fo rto w y  zł 50 
m ies. z a raz . K rak ó w , K o n o p n ick ie j B o­
czn a  9, p rzy  ost. p rzy st. t ra m  dw o rca .

STARSZEMU PANU u sy tu o w a n e m u , w y n a j­
m ę 2 p o k o je  sło n eczn e , k o m fo rto w e, te le ­
fon, fo r te p ia n , o so b n e  w ejście . Z g łoszen ia  
do K rak . K u rie ra  W iccz. p od : „ E m ery tk a "

' ście, d o sk o n a łe  u trzy m an ie . K raków , te ­
lefo n  184-85. ' 96/37

TRZY p o k o je , k u c h n ia  II. p. 126 zł m ie ­
sięczn ie  do  w y n a jęc ia  za ra z . K raków . 
S ta ro w iś ln a  19, I. p. m . 8, tel. 148-32, od  
8— 10 ra n o . 79/37

POKÓJ fro n to w y  d la  dw u ch  osób  z częśc io ­
w ym  u trzy m an ie m  od 1. 9. do  w y n a jęc ia . 
K rak ó w , R y n ek  K le p arsk i 13. m. 4

P u KÓj nie  k rę p u ją c y , fro n to w y , K om forto­
w o u m eb lo w an y , z u ży w aln o śc ią  ła z ien k i, 
do  w y n a jęc ia  od  1 w rz eśn ia  b r. sa m o tn e ­
m u  p a n u  (pani). O g lądać  m o żn a  m iędzy  
godz. 6—8 w iecz. ul. B isk u p ia  3, II. p. m. 5.

SKLEPY: S ta ro w iś ln a  19 i św . M ark a  27 w 
K rak o w ie  do  w y n a jęc ia  z a raz . D ozorcy 
w sk ażą , tel. 148-32 od 8— 10 r. 7/37

POKÓJ k o m fo rto w y  2 osobow y n ie k ię p u -  
jący , n y ża , te le fo n , ra d io , w y k w in tn e  u- 
trz y m a n ie  —  sy tu o w a n y m  w y n a jm ę . —  
K raków , PI. D o m in ik a ń sk i 4 m 1. 67/37

R ó ż n e
FARBOW ANIE, ROZJAŚNIANIE I TRW A­

ŁĄ ONDULACJĘ W YKONUJE NA JLE­
PIEJ I NAJKORZYSTNIEJ „JEANNET- 
TE“, KRAKÓW, ŚW . JANA 2 (GMACH 
FENIKSA), TEL. 115-95.

^  J n e  p o sa d y
W  LW OW SKIM URZĘDZIE W OJEW ÓDZ­

KIM w a k u je  p o sa d a  in ży n ie ra  m ec h a n ik a  
d la  sp ra w  in s ta la c y jn y c h  (c en tra ln e  ogrze 
w an ie , w en ty la c ja , in s ta la c ja , św ia tła  e- 
lek tr ., w odociąg i itpf). —  B liższe szczegó­
ły u zy sk ać  m o żn a  w  W y d z ia le  K om uni- 
k a cy jn o -b u d o w lan y m  U rzęd u  W o jew ó d z ­
k iego  w e L w ow ie. Z a w o jew o d ę: D r Ger- 
gow icz —  R adca.

KORPUS K ad etó w  Nr. 2 w  R aw iczu o g ła ­
sza  k o n k u rs  n a  w a k u jąc e  s tan o w isk o  k o n ­
trak to w a n eg o  n au czy c ie la  języ k a  p o lsk ie ­
go z języ k iem  la c iń sk .m  ja k o  p rz e d m io ­
tem  po b o czn y m , —  Od k a n d y d a tó w  k o n ­
k u rsu  w y m ag an e  s ą ' 1) p e łn e  k w a iif ik a .

up n o

OG ŁO SZEN IA: R o zm ia r s tro n y  d ru k u :  W y so o k ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . —  P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t jed en  m ilim e tr , w  je d n y m  lam ie. S tro n a  dz ie li się  n a  4 łam y. 
Ceny og łoszeń  w z ło ty ch : I. s tro n a  w  1 łam ie  za  1 m /m  zł 1.25, T ek s t II—VII s tro n y  zł 1.— . Z a tek s te m  zł 0.50. N ad esłan e  za  1 m /m  w l  łam ie  zł 0.75. N ekro log i w  tekście  do  60 
m /m  w 1 łam ie  zł 20.— , 2 łam ach  zl 30.— . O g ło szen ia  d ro b n e  za  słow o 0.10. D la  p o sz u k u ją c y c h  p ra c y  w  d ro b n y c h  za  słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o w d ro b n y c h  zł 0.15.

N a jm n ie jsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y za  1 słów . Z a za s trz eż en ie  m ie jsca  d o licza  się 25 p ro c en t

Redaktor odpowiedzialny i w ydaw  ca: August Comber. Drukarnia „Monopol" w Krakowie.


